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Jowiety w poważnych trudnościach finansowych. 
Rekwizycja biżuteriiimasmjubilerów 

PARYŻ, 2. 10. Agencja Havasa zamiesz- tuacja ludu, a w szczególności proletarjatu 
cza wysoce charakterystyczną depeszę, da- wiejskiego, stanie się 
towaną z Rygi, o stosunkach w Sowietach 
Przyjezdni z Moskwy oświadczają, że Zwią­
zek Sowiecki znajduje się obecnie w poważ­
nych trudnościach finansowych. W ciągu 
Września agenci rządowi dokonali we wszy­
stkich magazynach jubilerskich 

rekwlzycyj biżuterji, 
drogocennych kamieni 1 t. p., z drugiej stro­
ny rząd sowiecki przygotowuje gruntowną 

bardziej niepewna. 
Z tych informacyj wynika, że rząd za­

czyna odczuwać trudności w finansowaniu 
planu pięcioletniego. 

Jednym z dowodów tego mogą być 
ostatnie decyzje rady komisarzy ludo­
wych, ustanawiające 

kontrole 
nad wszelklemi projektami dalsze} roz-

reformę handlu wewnętrznego. Sklepy, sprze budowy, popełniono bowiem szereg na 
. w » * ' ar 

dające dotychczas za ruble złote, jak „Torg 
*in", maja 

zniknąć z powierzchni. 
Pozostanie tylko jeden typ sklepów deta­

licznych, w których ceny będą zunifikowane 
na podstawie rubia papierowego, po kursie 
znacznie wyższym od dotychczasowego. — 
Ma być zniesiona różnica parytetu między 
rublem złotym a papierowym przez zasto­
powanie kursu pośredniego. Reforma ta 
fcmierza do stabilizacji, a raczej do rewalo­
ryzacji rubla papierowego, co da możność 
Uregulowania wszystkich cen według skali 
znaczni • wyższej, niż obecnie. Biorąc pod u 
Wagę, ża cała władza w Sowietach jest scen 

dużyć i błędów. Trudności finansowe i 
skarbowe zmniejszyły do ostatecznoś­
ci import i wywołały pragnienie ustabi 

lizowania pieniądza. Wszystko to pozo­
staje w ścisłym ze sobą związku. W 
miastach sowieckich widzi się ograniczę 
nie kredytów na rozbudowę przedsię­
biorstw, a także pewnego rodzaju roz­
rzedzenia rubla papierowego w życiu co 
dziermem. Wartość rubla papierowego, 
która sięgała w pewnych okresach do 
40 proc. rubla złotego zmniejszyła się 
ostatnio do 20 proc. 

Przewiduje się— oświadcza dalej a-
gencja— że powyższe informacje, które 
są rezultatem obserwacyj i badań, zosta 
ną potwierdzone przez fakty w ciągu 
najbliższych tyboJni i miesięcy. 

™ Z g o n kardynała Mor i na atak serc 

Robotnicy u Ojca 
Miasto Watykańskie 2,10 Wczoraj w 

nocy w Loro Piceno, swem miejscu ro-
dziiinem, zmarł naglę na atak sercowy 
J. Em. ks. kardynał Józef Mori. 

Śp. Kardynał Giuseppe Mori urodził 
się w Loro Piceno, diecezji Permo we 
Włoszech, 24 stycznia 1850 r. Kapelusz 
kardynalski z tytułem djakona kościoła 
S. Nicola in Corcere w Rzymie otrzy­
mał na konsystorzu w dniu 11 grudnia 

1922 r. Był członkiem św. KongregacN 
Sakramentów i Soborów, brał udzia 
nadto w Najwyższym Trybunale Sygna 
tury Apostolskiej. 

Miasto Watykańskie 2.10 Ojciec św. 
udzieli wczoraj posłuchania robotnikom 
którzy w czasie pobytu Papieża w Catel 
gandolfo zajęci byli odnawianiem Jego 
apartamentów w Watykanie. 

UraiMiurowani sjoniści-trumpeldercŝ cy 
ciężko pobili plutonowego. 

LUBLIN, 2.10 Powiatowa komenda PW 
i WF w Horochowie przesłała d<> prasy 
następujący komunikat 

M g ł a p r z y c z y n ę k a t a s t r o f y . 

Zderzenie in Dorianów mxm 
3-ch za 

KRAKÓW, 2. 10. 
i godz. 8-ej nastąpiła 

(PAT) — Dziś około 
koło Krzeszowic kata­l i z o w a n a w icku państwa, przypuszcza ją , !^ C ^ i n T T ^ o T " . ] " " " " ^ " f*" «,„ , . , _, . , , strofa kolejowa. Pociąg pośpieszny Nr. 107 

tetem podobnej reformy będzie to, że sy- na pociąg pośpieszny Nr. 7, 

Dramat miłosny w zaroślach. 
Zakochany młodzieniec zastrzelił narzeczone, i siebie. 

Rejowiec, 2. 10. (Od wł. kor.). Nie­
zwykle krwawa tragedja na tle nieporo 
fcumień miłosnych rozegrała się w lesie 
iWpobliżu wsi Borowiec 

Szczegóły jej są następujące. 
Od dość dawna pomiędzy 23-Ietnim 

i Włodzimierzem Koncewiczem, zatniesz 
kalym na terenie stacji kolejowej w Re-
ijowcu i 19-letnią Bochnerówną Czcsła-

I Wą mieszkanka wsi Pawłów istniała 
nić wzajemnej sympatji, 

która ze strony Koncewicza rychło prze 
.1 mieniła się w uczucie gorącej miłości. 

Odległość miejsc w których młodzi 
I zamieszkiwali sprawiała, że o ile przy-
1 Wiązanie i miłość ze strony Koncewicza 

wzrastały, o tyle ze strony Bochnerów-
ny pozostało zaledwie uczucie sympatji. 
Mimo to pod wpływem próśb Bochne­
równą została 

narzeczoną Koncewicza. 
Krytycznego dnia doszło do wiado­

mości Koncewicza, że jakoby narzeczo­
na jego postanowiła z nim zerwać. 

Uzbroiwszy się w rewolwer, udał się 
do Pawłowa, celem wyjaśnienia sytu­
acji. 

Po wstępnej' rozmowie, która. miała 
przebieg spokojny, narzeczeni udali się 
na przechadzkę w kierunku lasu. 

Jaki był dalszy przebieg wycieczki 
pozostanie nazawsze tajemnicą. Kiedy 
nieobecność narzeczonych 

zanadto się przewlekała, 
udano się na poszukiwania. 

W głębi zarośli poszukującym przed 
stawił się mrożący krew w żyłach w i ­
dok. 

Na kobiercu leśnym leżała w kałuży 
krwi Bochnerówną, obok niej dając sła­
be oznaki życia, leżał z raną postrzało-
wąl głowy z rewolwerem w dłoni jej na 
rzeczony. 

Koncewicza w stanie beznadziejnym, 
przewieziono do szpitala. 

Zwłoki tragicznie zmarłej zabezpie­
czono do chwili przybycia władz lekar 
sko-sądowych. 

ych, lO rannych? 
cy z Gdyni. Katastrofa nastąpiła spowo-i dziesięciu rannych 
silnej mgły. Dotychczas nieustalono ilo- wyjechała natychn 

idący 
du 
ści ofiar Podobno jest trzech zabitych 

Na miejsce katastrofy 
chmiast komisja krakowskiej 

dyrekcji kolejowej z dyr. Wołkanowskim. 

Celny strzał do złodzieja. 
Nieudane włamanie do w o z u meblowego. 

LWÓW, 2,10 O godz. 4 rano zauwa 
żył patrolujący posterunkowy Chorasz 
z I. komisariatu na ul. Obertyńskiej 3-ch 
osobników, którzy usiłowali włamać się 
do wozu meblowego, stojącego na tej u 
licy. Złodzieje na widok, przedstawiciela 
władzy rzucili się do ucieczki. Post. Cho 
rasz począł ich ścigać, wołając: ..stać, 
bo strzelam!" Kiedy wezwanie to nie po 
mogło, posterunkowy dał Joden strzał 
w powietrze, a następnie drugi w kienin 
ku uciekających. Strzał był celny, gdyż 
jeden z uciekających zachwiał sie, a na 
Stępnia upadł. Posterunkowy przybiegł 
mu z pomocą. Postrzelony obficie bro­
czył krwią. Został bowiem trafiony kulą 
w głowę. Wezwano pogotowie, któ­
re rannego przewiozło do szpitala. W dro­
dze jednak złodziej zmarł. Nie znaleziono 
przy nim żadnych dokumentów i dlatego nie 
można było ustalić jego tożsamości. Towa­

rzysze zabitego uciekli. Dalsze dochodzenia 
w tej sprawie w toku. 

W ubiegłym tygodniu powracał bryczką 
z zajęć służbowych komendant powiatowy 
PW. i WF. powiatu horochowsklego por., 
Rychłowski z podoficerem zawodowym piu 
tonowym Brzozowskim. 

W czasie mijania miasteczka świniu-
chy, zatrzymał ich znajomy kapitan emeryt 
P., z którym rozpoczęto rozmowę. NaokoLo 
bryczki zebrała się gromada żydów, którzy 
na wezwanie por. Rychłowskiego, aby się 
odsunęli i rozeszli — zaczęli coś urągać 
i nie reagowali na wezwania. Podówczas 
plutonowy B. skoczył z bryczki 1 energicznie 
zażądał rozejścia się. Niespodziewanie zo­
stał popchnięty a następnie uderzony i;an]ie 
nlem w głowę przez jednego młodego iy&a 
ubranego w bronz&wą kGszulę „rewLicnł-
stów". Drugi żyd tak samo ubrany nsicil 
się na plutonowego, okładając go . Jką 
drewnianą, uwiązaną na sznuiku do ręki. 

Ciężko pobitego, zakrwawionego ledwo 
udało się z rąk tłumu żydów wyrwać. 

Na żądanie porucznika policja zatrzyma 
la obydwu żydów, ale sędzia śledczy zwol 
nil winnych do sprawy przekazanej proku 
ratorowl. 

Jeszcze w 4 fabrykach jedwahniczych 
t rwa zatarg między dyrekcją a robotnikami. 

Łódź, 2 października. W ciągu ostatnich 
kilku dni wyjaśniła się sytuacja w przemy­
śle jedwabnym. 

Zatargi, jakie wynikły na tle nieprze­
strzegania nowopodpisanej umowy zbioro­
wej — zostały częściowo zlikwidowane 
przez Inspektorat Pracy, częściowo zaś przez 
związki. 

Obecnie na terenie Łodzi jeszcze 
trwa zatarg w czterech zakładach. 

Dziś odbędą się konferencje ze zwiąż 

Strzelanina ną chrzcinach 
Dwu raimych odwieziono do szpitala. 

D z i s i a j i f u t r o (środa) 
składanie kopert trzydziestej pierwszej serii nagród 

za uważne czytanie. 
Pat rz str. 2 - g a 

Spuszczenie na wodę największego parowca na świecie 

tych dniach w stoczni Glaskow spuszcz ony został na wodę parowiec „Quemi Mary" 

toE^ J e S » V t 0 n l ? ę k S 2 y P a r 0 W i C C " a Ś w i e c : c " chrmtną nowTgyo 
«tku była królowa Marja, której 'imię no sl nowy clbrzyr.i worski. Na zdjęciu — mo­

ment opuszczania statku na wodę. 

Łódź, 2. 10. — Wczoraj wieczorem 
we wsi Lubowidze, gminy Dmosin, po­
wiatu brzezińskiego, rozegrała się krwa 
wa awantura. 

W domu Władysława Krakowiaka 
odbywały się chrzciny, suto zakrapiane 
alkoholem. 

Kiedy gospodarzom rozwiązały się 
języki, zaczęto sobie wypowiadać wza­
jemnie żale i wreszcie wywiązała się 
bójka. 

Bra.t właściciela domu Franciszek 
Krakowiak strzelił dwukrotnie z fuzji 
do swego wroga Władysława Paska, ra 
niąc go poważnie w klatkę piersiowa. 

To dało powód do prawdziwej masa­
kry. Goście pochwycili żelazne orczyki 
i drągi. 

Kiedy wreszcie policja zlikwidowała 
awanturę na ziemi obok postrzelonego 
Władysława Paska leżał ciężko poranio 
ny 32-leni Andrzej Jóźwiak. 

Obu rannych przewieziono do szpita 
la. W wyniku przeprowadzonego docho 
dzenia policja aresztowała sprawców 

krwawej masakry w osobach: Francisz 
ka Krakowiaka, Andrzeja i Marii Krako­
wiaków i Franciszka Kozielskiego. Osa­
dzono ich w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

kiem. Jest nadzieja całkowitej likwidacji za­
targów. 

Włamywacze w L.O.P.P. 
Łódź, 2 października. Ubiegłej nocy do­

konano włamania do lokalu Ligi Obrony Po­
wietrznej 1 Przeciwgazowej — obwodu miej­
skiego przy ul. Narutowicza 30. 

Złoczyńcy rozpruli kasetkę, z której zra­
bowali znajdujące się w niewielkiej sumie 
pieniądze. 

Zaalarmowane wiadomością o włama­
niu władze śledcze wszczęły dochodzenie. 

Jak się dowiadujemy, w związku z wła­
maniem L. O. P. P. nie poniósł żadnych 
strat, ponieważ był ubezpieczony. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 
Rozgoryczenie pracowników Ubezpieczalni 

po wczorajszych dekretach redukcyjnych. 

Dolar 5.21 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.22, w płaceniu 5.21; dolar złoty 
w żądaniu S.')2, w płaceniu 3.91; funt 
antrielski w żądaniu 26, w płaceniu 
25.80; rubel złoty w żądaniu 4.99, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 1.97. 
w płaceniu 1.96; za 100 franków fran-
rnsttjch w żądania 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary do 5:2f. 

Łódź, 2 października. Ukrywany przez 
dyrekcję Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 
plan redukcji płac — okazał się silnym i 
niespodziewanym ciosem dla pracowników. 

Jednym zamachem pióra przekreślono i 
tak już rachityczną egzystencję wielkiej rze 
szy ludzi, nie Ucząc się absolutnie z warun­
kami życiowemi pracowników. 

Kobietę — topielice 
wyłowiono w Zgierzu. 

ZuIERZ, 2 października. Dziś o godzi­
nie 8 rano ze stawu miejskiego w Zgierzu 
wyłowiono zwłoki topielca — Kobiety. 

W trupie rozpoznano 40-letnią Stanisia 
wę Kurmińską, mieszkankę przytułku miej­
skiego w Zgierzu przy ulicy Łęczyckiej. 

Zwłoki topielicy przewieziono do kostni 
cy przy cmentarzu katolickim. 

Zachodzi przypuszczenie, że Kurmińską 
popełniła samobójstwo. Dochodzenie pro­
wadzi policja zgierska. 

Dziwie się też nie można, że wczoraj w 
Ubezpieczalni doszło do tragicznych scen.. 

Rozgoryczenie i żal jest tak ogromny, że 
trudno sobie wyobrazić pracę w takich wa 
runkach. 

Odnosi się wrażenie, że ktoś tem drako 
skiem posunięciem chciał się przypodobać 
swoim władzom zwierzchnim w Warsza­
wie i tu tkwi małoduszność ludzi przeprawa 
dzających tę reuukcję i ukrywających do 
ostatniej chwili projekt 

Kursy kro ju , szycia 

robót ręcznych 
Marji Putowcj 

Łódź, ul. Piotrkowska 103. parte t 

Kierowniczka A . K r z y m ó w . k a 
Kjancelarja cssnna codzienni* od 9 —20, 
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jazd referentów turystycznych dyrekcyi kolejowych 
Wilno, 2. 10. — Pod przewodnictwem 

•Rścfeinika wydziału turystyki w Mini­
sterstwie Komunikacji dr. Szatkowskie­
go cdl.yl się w Wilnie zjazd referentów 
turystycznych okręgowych dyrekcyj ko 
lejowych: z ramienia wydziału turysty­
ki w obradach brali również udział dr. 
Qthwicz i red. Lepecki. 

Na zjeździe omawiano sprawy, doty 
czące 

pociągów popularnych 
oraz wzmożenia i usprawnienia turysty 
ki kolejowej. lak wynika z przedłożo-
nycii pprawodzan, w roku bieżącym ko­
rzystało z pociągów popularnych około 
160.000 osób. 

W toku obrad podkreślono m. in. 
szkodliwość odwoływania pociągów po 
pularnych wobec niepełnego kompletu 
podróżnych. Uznano za wskazane, aby 
w wypadkach niedojścia do skutku wy­
cieczki pociągiem popularnym, osoby, 
które zgłosiły się na wycieczkę, przewo 
zić pociągami zwykłem! 

zą opłatami popularuemi. 
Po zakończeniu obrad nczestnrcy zjaz 

du odbyli wycieczkę do Puszczy Biało­
wieskiej. Następny zjazd referentów tu­
rystycznych dyrekcyj kolejowych odbę­
dzie się w listopadzie w Krakowie: na 
zjeździe tym omówiony będzic^olan zi­
mowej akcji turystycznej. 

Dezerter-bandyta napadł na handlarzy. 
Policjo i żandarmeria ścigają zabójcę dwu lodzi. 

Z Kzeszowa donoszą: Stanisław Sroka 
z Brzozy Królewskiej koło Łańcuta pałając 
zemstą do Antoniego Smutrowskłego 1 An 
toniego Grabarza, zbiegi z 5 pułku strzel­
ców podhalańskich w Przemyślu, zabiera­
jąc ze sobą drugiego żołnierza, Józefa Pała­
sza ze Złotej (pow. Pińczów). ObyOwaj u-
zbrojeni w zabrane z pułku karabiny i amu 
nicję, zjawili się w Brzozie, gdzie Sroka za 
strzelił obydwu przeciwników. 

Pałasza ujęto, a Sroka zbiegł i ukrywa 
się mimo energicznego pościgu w okolicz­
nych lasach. Nie mając z czego żyć, zaczy­
na dokonywać śmiałych rabunków z bronią 
W ręku stając się 

postrachem ludności. 
Usiłował on włamać się do domu Samuela 
fdrna w Jullnie koło Łańcuta, grożąc napa 
ttniętym krótko uciętym karabinem. 

Turnowle narobili krzyku i Sroka w o-
bawie przed nadbiegającą pomocą, uciekł 
oddając dla postrachu strzał z karabinu. 

Wczoraj o godz. 14,45 napadł na fur­

mankę, wiozącą 5 ludzi, na drodze z Brzo­
zy do Sokołowa. Furmanką wracali z targu 
z Sokołowa Abraham Krzeszower, Leib i 
Hersz Braudowie 1 Wolf i Pinkas Wachso-
wie. Sroka wyskoczył z rowu, 

wystrzelił do jadących z karabinu 
lecz nie trafił na szczęście nikogo, poczem 
zrewidował oniemic./ch ze strachu kupców, 
zabierając im wszystkie posiadane pienią­
dze. Po dokonaniu rabunku zbiegł w las. 

W odległości około półtora kilometra 
znajdował się patrol żandarmerji, która bez 
ustarmie ściga Srokę. Uwiadomieni przez 
napadniętych o rabunku żandarmi, puścił 
się natychmiast śladem Sroki, nie mogli go 
jednak ująć, gdyż lasy w tej okolicy są tak 
gęsto poszyte, że uniemożliwiają 

wszelki pościg. 
Pomimo ogromnych trudności tereno­

wych policja nie ustaje w swoich usiłowa­
niach, chcąc jaknajprędzej unieszkodliwić 
bandytę i niedopuścić do tragiczniejszych 
wypadków. 

Administrator domu strzeli, do lokatorki, 
W M B B B M Awantura na Widzewie . 

Łouż, 2 października. W podwórzu 
przy ulicy Niskiej 5-7 (na Widzewie) wyni 
Sio wieczorem nieporozumienie pomiędzy 

i administratorem wymienionego domu Adoj-
jfem Majslerem, a lokatorami Bolesławem 
Kostrzewą i siostrą jego — Heleną Sar Kle 
dy doszło d<> rękoczynów, administrator wy 
ciągnąwszy rewolwer 

oddał kilka strzałów. 
Jedna z kul ugodziła w rękę Helenę Sar 

Rana okazała się na szczęście lekka. 
Strzały zaalarmowały innych lokatorów 

którzy zajście zlikwidowali. 
Zawiadomiono również komisarjat poli­

cji, który wszczął dochodzenie. 

Cegiełka w areszcie. 
Echa napadu na ślusarza. 

ŁÓDŹ, 2 października. W ubiegłą sobo 
tę, około godziny 8 wieczorem o czem dono 
siło „Echo" przy zbiegu ulic Srebrzyńskłej 
1 Wapiennej został pokłuty nożami powraca 
jacy z pracy 34-letni Stanisław Koba, ślu­
sarz, zamieszkały przy ulicy Wapiennej 48. 

Kobę, który odniósł cztery głębokie rany 
klatki piersiowej i kilka ran lżejszych, p m 
wieziono w stanie ciężkim do szpitala Ubcz 

pieczami Społecznej. 
Przeprowadzone przez policję dochodzę 

nie przyczyniło się do ujęcia jednego ze 
sprawców zagadkowego napadu. Zatrzyma 
nym okazał się niejaki Zygmunt Cegiełka. 

Osadzono go w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dalsze dochodzenie trwa. 

W poszukiwaniu 

nowych abonentów telefonicznych, 
Wafftzawą, 2. 10. — Aby podnieść 

dech u dc w oś4 przedsiębiorstwa „Polska 
poczta, tclegr;-! i telefon", niebawem na 
szcitką skale przeprowadzona będzie 
akcja zjednywania nowych abonentów 
telefonicznych. 

Słuszność zamierzonej akcji wydaje 
się bardzo wątpliwą i to aż z dwu po­
wodów. 

• Przedewszystkiem propagowanie idei 
rozszerzenia sieci telefonicznej w obec­
nych warunkach, nie wytrzymuje zupet 
nie krytyk i . Chcąc pozyskać nowych 
abonentów trzeba w piewszym zędzłe, 
bądź obniżyć do minimum, bądź też. 
byłoby najbardziej wskazanem, znieść 
zupełnie opłaty 

za założenie telefonu. 
Dopiero po przeprowadzeniu tego mó 

wić można o telefonizacji kraju. 
W charakterze akwizytorów, którzy 

zajmą się propagowaniem telefonów ma 
ją być zatrudnieni technicy i monterze 
instalujący telefony, oraz wolny od za­
jęć służbowych personel urzędniczy. 
Na naczelnikach urzędów pocztowych 
spoczywać ma obowiązek dopilnowania 
aby w pozyskiwana nowych abonen­
tów wzięli udział wszyscy 

bez wyjątku pracownicy. 
Nazwiska personelu,' który występo 

wał w charakterze akwizytorów, oraz 
nazwiska i adresy osób i instytucyj, do 
których personel ten zgłaszał się z pro­
pozycją założenia telefonów mają być 
podawane do wiadomości dyrekcji. 

Zarządzenie tego rodzaju nie jest ni-
czem innem jak pogwałceniem praw pra 
cowników pocztowych, których wbrew 
obowiązującym przepisom o najmie i 
pracy zatrudniałoby się po godzinach 
służbowych, a więc w godzinach wypo 
czynku, bez specjalnego wynagrodze­
nia. 

| B $ l i ! $ V PEŁNI. .* 
Stan pogody w Łodz''. 

Łódź, 2. 10. — W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
15 stopni powyżej zera. (Najniższa tem­
peratura w nocy — 14 stopni). _ 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 746.4 milimetra. Tendencja 
barometryczna — wolny wzrost ciśnie­
nia. 

Wiatry południowo-zachodnie z szyb 
kością do 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia pochmurno i przelotne, 
drobne deszcze. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta druga seria nagród 
za uważne caylanle 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciąć « zachować. 
Co tydzień 11 nagród! 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 6 GROSZY kopert 
otwartych, jeżeli bedą zawierały nakle fonc wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

Mróz z łamał nogę.. . 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDŹ 2 października. W domu przy 
Bałuckim Rynku 10 przez pomyłkę za­
miast lekarstwa napiła się jodyny 60 let 
nia Ajdel Grabiszewska. Ofierze pomyl 
ki udzielono pomocy lekarskiej na stacji 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Na ulicy Wrześniewskiej w bójce od­
niósł ogólne obrażenia ciała 37 letni Jan 
Brzuszczyński zamieszkały przy ul. 
Wrześnicńskiej 31. Ofierze bójki udzie­
lił pierwszej pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

Na posesji przy ul. Legjonów 67 pod 
czas kręcenia karuzeli został uderzony 
belką i odniósł złamanie nogi lewej 12 le 
tni Zdzisław Mróz, syn tkacza, zamiesz 

ca do szpitala okręgowego Ubezpieczal­
ni Społecznej. 

Na ulicy Nowomiejskiej najechany 
przez auto odniósł okaleczenia głowy 
52 letni Mordka Herszfinkiel, bezrobot­
ny, zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 1. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pierw­
szej pomocy, przewiózł ofiarę wypadku 
na kurację do domu. 

Dziś, o godz. 8 rano na Zielonym Ryn 
ku podczas bójki odniosły okaleczenia 
dwie handlarki Antonina Szmigielska, za 
mieszkała w Łodzi przy ulicy Leśnej, 
oraz Magdalena Zielakowa, mieszkanka 
Szadka 

Pokaleczonym kobietom udzielił po-
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kały przy ulicy 6-go Sierpnia 96. Lekarz mocy lekarz pogotowia ratunkowego, 
pogotowia ratunkowego przewiózł chłop 

przed załozeal em 

Ortopedysta-Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce, iiozl, 
•parały ortop. wszelkich systemów, gor­
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne na płaska stopo (platfus) z 
kompozycji aluminjowet i z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi. 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 

rupturowe I brzuszne 1 t. p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 
Józef R o s e n b e r g 
Łódź, P i o t r k o w s k a 114 w podwórso 
tel. 162-80. Przyjmuje od 9—12 I od 3—7. 

Solidnym 1 odpowiedzialnym udziela sle 
kredytu. 

Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych przyjmuje 

Obsługa damaka i mfs!'n Po założeniu aparatu 
własnej konstrukcji 

Tydzień Szkoły Powszechnej. 
Zbiórka na budowę szkół od 2 do 8 pafdzierniKa. 

K I D O d ź w i ę k o w e 

MIMOZA 
Łódrć, K i l i ń s k i e g o Nr. 178 
Dojazd tramwajami Nr. 0, 4, 6, 

10 i 17. 

C O R S O 
Bili i dni następnych! 

Łódź, 2. 10. Towarzystwo Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych urządza 
jak już donosiliśmy w dniach od 2 doS 
października publiczną zbiórkę pod na­
zwą „Tydzień Szkoły Powszechnej" na 
terenie całej Rzeczypospolitej. Prócz 
zbiórki ulicznej odbywać się będzie 
sprzedaż nalepek na okna, znaczków-
żetonów, cegiełek, wywieszek oraz or-
gfoiizowanc będą różnego rodzaju im­
prezy. 

Działalność Towarzystwa, które po 
wstało w roku 1933 wyraża się, jak wy 
nika z samej nazwy w inicjowaniu i po­
pieraniu budowy publicznych szkół po­
wszechnych oraz w zaopatrywaniu 
tych szkół w narzędzia i pomoce nau­
kowe. 

Na terenie Okręgu Szkolnego War­
szawskiego do którego należy I wojł 
łódzkie działalność swą Towarzystwo 
rozpoczęło w sierpniu 1933 r. 

Dzięki wytężonej 1 ofiarnej pracy 
członków Towarzystwa*, a w pierw­
szym rzędzie nauczycielstwa rozwój 
Towarzystwa na terenie Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego posuwał sie w bar 
dzc Sź;ybkiem tempie, bo oto już w dniu 
1 października 1933 r. zarejestrowano 
2.41S Kół z 44.273 członka/mi zwyczaj­
nymi i 7 dożywotnimi. 

W chwili obecnej na terenie Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego istnieje i dzia 
ła 3 . £ * b Kół, do których należy 

72.296 członków zwyczajnych 
i 98 członków dożywotnich. 

Fundusze, zebrane dotąd w Okręgu 
Szkolnym Warszawskim na budowę 
szkół, wynoszą 533.000 zł. 

Długoterminowych bezprocentowych 
pożyczek na budowę szkół Zarząd Ko­
mitetu Okręgowego Warszawskiego u-
dzielil dc dnia 1 września 1934 r. na ogól 
na sumę 527.500 zł. Dzięki tej pomocy 
gminy już w roku 1934 oddadzą do użyt 
ku przeszło 160 jasnych i dużych izb 
szkolnych, w których znajdzie potniesz 

czenie 
kilka tysięcy dzieci. 

Jak z powyższego wynika, Towa­
rzystwo wykazało celowość swego Ist­
nienia. Spełnia ono wielką i doniosłą ro 
lę społeczną i kulturalną. 

Należy ufać, że w ciągu najbliższych 
lat Towarzystwo skutecznie rozwiąże 
trudny problem budownictwa szkol-
negc. 

Towarzystwo winno zatem skupić w 
swoich szeregach wszystkich obywate­
li Rzeczypospolitej, wszystkich, którym 
leży na sercu rozwój oświaty i kultury 
ojczystej. 

Hasło „Budujmy szkoły!" winno —-
zwłaszcza w okresie Tygodnia Szkoły 
Powszechnej — rozbrzmiewać wc 
wszystkich zakątkach Rzplitej. 

Zasilajmy fundusze Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechns ch! 

Twórzmy nowe Koła, jednajmy no­
wych członków! 

aajwyzsm eony. Zakład Jht> ent 
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Wselka Księżna Aleksandra 
R E W I Z O R 

w j ę z y k u niemieckim 
W rolach f łownych: 
M a r j a J e r i t z a , L e o Sle 
z a k I S z a e k e S z a k a l . 

z INasta Buri anem Iro1 

w niedziele i święta o 12, ostatni 9 wieczorem. 

p.t. 

głównej 

KURS 10 ZŁ. Praca zapewniona. Arty­
styczna, pracownia pulowerów szydeł­
kowych i na drutach, oraz ponłaso-
wych; wyucza szydełkowania na dru-
tach, haftów ręcznych i wenecką robo­
tę. Przyjmuje roboty po cenach przy-
stęprrych. — Kaufmanowa, ul. Zgier­
ska 16, pr. ofic. 1 piętro, m. 29. 

POSZUKUJĘ 2-ch zdolnych 1-ej klasy 
czeladników krawieckich. Wynagrodzę 
nie 80 złotych miesięcznie i utrzymanie. 
Zgłoszenia Mach, Radomsko, Narutowi­
cza 46. 

ROSIAK Józefa zam. Doły 38, zgubiła le 
gitymację wydaną z firmy I. K. Poznań­
ski. 

GOTTHELF Szaja zgubiła kwi t kaucyj­
ny na zł. 25 nr. 32991 z dn. 23 I I I . 1926 
r. wyd. w Elektrowni Łódzkiej. 

Miasto pod terorem 
N . d z w y c z a l n y g l o n o w y dramat s e n s a c y j n y . W ro lach g ł ó w n y c h , 

ueorge U Brien z P
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SKLEP SPOŻYWCZY do sprzedania 
wiadomość Rokicińska 145 Szlaudenbach 

Przepiękna treść 

Dzii początek o tfodz. 

Żółty Książe 
Karkołomna jazda konna 

12 W pol. Ceny miejsc: I . „ „ 5 0 i 5 4 , r > , a a n a s t e o n e ^ M y Q f 

Czarowna. fantastyczna bajka e#zO 
i y r n ^ ' r z o i * w a I » i«ce«J 0 piękna 
1 r o m a n t y z m u . W rolach f ł ó w n y c h 

H » - » - i " a mon Now. r ro , H e l e n a 
H a y e » , L e w i . Stone i W a r n e r O l . n d 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b , . 

(—) Paryski „Le Jour" zamieszcza nł 
naczelnem miejscu wywiad z prezesem tran 
cuskiej unji narodowej b. kombatantów Le* 
becq'em w sprawie wspólnego zebrania de­
legacji polskiej 1 francuskie] na kongresie 
FidaCu w Londynie. Lebecą przytacza treść 
oświadczenia gen. Góreckiego w którem pre 
zes polskiego Fidac'u zapewniał kombalan 
tów francuskich o niezmiennej woli marsza! 
ka Piłsudskiego utrzymania przymierza i 
przyjaźni francusko - polskiej 1 zaznaczył, 
że bez względu na zawarte j jakty Polska 
zawsze znajdzie się u boku Francji w radl 
gdyby była ona zaczepiona. 

(—) Angielska Labour Party wypowłe« 
działa się na dorocznym zjeździe w South 
port stanowczo przeciwko próbom rad) kali 
zacji stronnictwa. 

(—) Rząd rumuAski podał się do dymi' 
sji spowodu ustąpienia min. Titulescu. Kro 
powierzył misję utworzenia gabinetu pon< 
wnie premjerowi Tatarescu. 

(—) Rząd hiszpański Sampera ustąpił. 
(—) Aeroklub sowiecki zgłosił swój u 

dział do challenge'u 1936 roku. 
(—) Wczoraj przed sądem okręgowym 

w Równem, jako doraźnym odbyła sle r 
prawa przeciwko obcemu obywatelowi lv 
nowi Markiewiczowi, oskarżonemu o szpic* 
r»ostwo na rzecz ościennego mocarstwa. W 
wyniku rozprawy Markiewicz skazany z o-
stał na karę śmierci przez powieszenie. 

(—) W Częstochowie odbywał się oneg 
daj zjazd Związku Hallerczyków oraz po­
święcenie chorągwi. Grupa młodych stron-
nictwa narodowego z oznakami rozwiąza­
nego O. W. P. przybyła na Plac Katedralin 
i próbowata wejść do szeregów zgromadzo­
nych Hallerczyków, do czego policja nie do­
puściła. Po ukończonem nabożeństwie czteH 
kowie młodych S. N. usiłowali się przyłącz' 
do pochodu Hallerczyków. Na wezwanie do 
rozejścia się, grupa ta, według komunikatu 
oficjalnego, "obizuciła policję kamieniami oj 
raz oddała kilka strzałów. Aresztowano jed­
nego z bronią w ręku oraz kilkunastu innycl) 
demonstrantów. Jeden policjant został ran­
ny w głowę. Po zlikwidowaniu zajścia świę-
1o Hallerczyków miało dalszy przebieg spo­
kojny. W Łodzi aresztowano w związku z 
zajściami Antoniego Czernika (Grabowa 16' 

(—) Nowomianowany komisaryczny pro 
zydent Poznania, płk. Więckowski, objął 
wczoraj urzędowanie. 

(—) W Warszawie aresztowano barona 
Stanisława Nclkcna za nadużycia na szkodę 
zmarłego hr. Jakóba Potockiego w wyso­
kości 10 miljonów złotych. 

(—) Ubezpieczalnia warszawska wymó 
wiła prace. 105 lekarzom. 

(—) Ministerstwo Skarbu wydało zai / . i- ł 
clzenie obniżające stopę procentowa kar zaj 
zwłokę do 12 procent rocznie, a odsetki odł 
wpłat odroczonych i rozłożonych na raty) 
do 9 procent rocznic. 

(—) Wczoraj zakończył się w Łoazi KOM* 
Rres włókniarzy, który uchwalił rezolucji 
domagający się 40-goclzinnego tygodnia pr;i 
cy, honorowania umów zbiorowych i nic-
zatrudnlania kobiet i młodocianych w nocy 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 
ZJAZD MŁODZIF.ZY WIEJSKIEJ 

„SIEW". 
Na terenie gimnazjum im. Kr. Jadwi­

gi w Pabianicach koła okoliczne Zw 
Młodzieży Wiejskiej »Siew" zorganizo­
wały Dożynki. Licznie zebrane z bliż­
szych i dalszych wsi grupy delegatów 
kół Młodzieży Wiejskiej po Dożynkach 
przedefilowały przez miasto ze sztan­
darami i wieńcami dożynkowemi. 

Protektorat nad zjazdem objął spe 
cj i lny komitet honorowy, w skład które 
go weszli pp. dyr. Jędrychowska, M. 
Piotrowska, kom Jabłońska, M. Michal­
ska, S. Trojnarska, G. Somorowska, T. 
Badziakówna j inni. 

KLEPTOMANJA MŁODZIEŃCA . 
Packi Erwin, zamieszkały w Pabia­

nicach przy ul. Fabrycznej 8 w ciągu . 
lat okradał swego ojca Szczepana Pat 
kiego ,u którego zamieszkiwał. W nie­
wyjaśniony sposób ginęły ze sklepu ze­
garmistrzowskiego Packiego Szczepana 

różne drobne przedmioty 
jak zegarki, łańcuszki, pierścionki itp 
Biedził się właściciel nad wykryciem 
złodzieja nie przypuszczając, że złodzic 
jem tym jest jego własny syn, aż wkoń 
cu cała sprawa wykry ła się. Oto młody 
kieptontan wszystkie skradzione ojcu 
przedmioty sprzedawał małż. Rudolfowi 
i Stanisławie Nowakom, którzy skolei oJ 
sprzedawali Je innym Tutaj policja natr i 
i ł a na ślad kradzieży i po nitce do kłęb 
ka wykryła sprawcę, którym okazał si 
Packi Erwin. 

Sprawca oraz wspólnicy pociągnięć' 
zostaną do odpowiedzialności karnej. 

SPORT WŚRÓD PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 

Na boisku Tow. Sportowego »>Kruszc 
ender" przy ul. Zamkowej odbyły się za 
wody w piłkę nożną pomiędzy pracow­
nikami Ubezpieczalni Społecz. a pracow 
nikami Zarządu Miejskiego. Po zaciętej 
i pełnej emocji walce, niepozbawione, 
sporej dozy humoru, zwyciężyła druży­
na Ubezpieczalni Społecznej w stosunku 
7:1. 

Zy.sk z zawodów przeznaczony zo­
stał na rzecz bezrobotnych m. Pahianic 

Łedzt 3, 0. 30, KJ. 13, i i . li. 17, iO. 30. SI 
g B*łerł« 7. 9, XX i i . ta, M. l i . K , 17. 18. 3di 
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Rezultaty śledztwa w sprawie pożaru Morro-Castle. 

© r c j j a 
oprasedzila 

Nowy York we wrześniu 
Wiadomość o pożarze okrętu „Morro 

Castle, jaka przed paru tygodniami uka 
zala się w prasie, na chwilę poruszyła 
ogól i szybko ustąpiła innym wiadomo­
ściom bieżącej doby. Jednakże wypa­
dek tego rodzaju ze względu na roz­
miar katastrofy, fakt śmierci kapitana 
statku w przeddzień wypadku i liczne 
pogłoski, zasługuje na bliższą uwagę. 

„Morro-Castle" był wspaniałym okrę 
tem, pojemności 11,550 tonn, zbudowany 
przed czterema laty, stanowiący chlubę 
kompanji WarfŁ Konstruktor statku rze 
komo przewidział wszelkie katastrofy 
a w szczególności klęskę pożaru. Istnia 
ły zatem: udoskonalony sytem ostrze­
gawczy, hydranty, rozmieszczone ws?ę 
'dzie, patentowane gaśniki, ogniotrwałe 
ściany, meifcalowe przegrody ruchome, w 
potrzebie izolujące poszczególne części 
statku. 

Ale „Morro-Castle" spłonął. W mroku 
Jwcy, na fcnrzliwem morzu, przy wtórz? 
fctomu i piorunów, zapłonął, jak pocho­
dnia, a dreszcz grozy przeszedł świat 
cały, gdy czyt.tno. że zgórą 150 osób 
zginęło w ogniu morza. 

Morro-Castle wiózł 520 ludzi, o, mię 
c'zy nimi 320 pasażerów— mężczyzn, ko-1 
b'cty i dzieci, jadących na wycieczkę 
morską. Podobno wśród pięciuset wy­
cieczek, jakie tego roku opuściły pod­
czas lata Nowy-York, żadna przy wyjeź 
dzie z portu nie była tak wesoła, jak wy 
cieczka na Morro- Castle. Trasa jej pro 
wadziła na zachodzie wzdłuż wybrzeży 
Wirginji, obu Karolin, z zatrzyma­
niem się w Charleston i Savannah, nastę 
pnie wzdłuż wybrzeży Florydy, z ich pal 
mami i słońcem .licznych wysp Bahama 
podobnych do szmaragdów, rozrzuco­
nych na zwierciadle wód A wkońcu po 
dróżyt— Hawana - olśnienie, noce pełne 
żaru i upojenia, dostarczające według 
upodobania pobytu w spelunkach, lub 
rozmarzenia wśród tańca. Była to wy­
cieczka wymarzonego typu, podobna do 
tych, na jaką wybiefano się w okresie 
prohibicji, by poza granicami Ameryki 
użyć alkoholu dosyta. Obecnie zaś, przy 
panującym na statku 'komforcie delekto­
wano się pięć razy na dzień solidną, 
.słodką i pikantną kuchnią Nowej Anglji. 
'Anglji. -

wśród zabaw bez końca. 
Załoga złożona z 240 ludzi, rekrutowa 

1a się z Amerykanów i Kubańczyków po 
śieciniejs-jego rodzaju, w dodatku źle pla 

fnych przez towarzystwo Ward, naogół 
źle notowane u marynarzy. 

„Morro- Castle" miał wrócić do N 
Ycrau w sobotę. W piątek popsuła sit 
pogada, co nie zwróciło nicz5'jej uwaj i , 
ponieważ wieczo ra tego ol':l*odz.,;nc t r 
roczyrcie koniec wycieczki. Wszyscy 
na okręcie byli przynajmniej „pod dobrą 
datą''. Co do kapitana Willmotta zasta 
t.'. go martwego, pochylonego nad wan-
rą (..łowny lekarz okrętowy, który na 
styp: :e zginął podczas katastrofy, jako 
przyiżyne zgonu kapitana podał ,.r.str.\ 
niestrawność". Skądinąd wUdomc, że 
s/o>'ć młodych pań trzeba b / i o odnieść 
dc h b kabin w stanie 

ostatecznego pijaństw.0. 
Ody sygnalizowano pożar o trzeciej 

nad ranem (jeżeli sygnalizowano go wo-
góle, co jest bardzo wątpliwe) więk­
szość pasażerów obudziła się tylko z 
dnością. I wówczas okazało się, że głoś 
ne sygnały nie działały wcale, hydran­
ty były wyczerpane, gaśniki nie funk­
cjonowały, ogniotrwałe ściany nie do­
wiodły swej odporności na ogień, a ru­
chome metalowe przegrody nie dały się 
ruszyć z miejsca. 

Młodszy oficer, Warms, który po 
zgonie kap. Willmotta objął komendę 
nad statkiem, rozkazał sygnalizować po 
żar zapomocą 

„uderzania w rondle" 
ale załoga miała co innego do roboty, 
bowiem ogień szerzył się gwałtownie. 
Skąd się wziął, gdyż z pewnością nie 
spadł z nieba, jest dotąd rzeczą niewy­
jaśnioną. Najprawdopodobniej powstał 
z podpalenia, ze sfery malkontentów. Na 
skutek depeszy nowojorskiej poszukuje 
się w Liverpoolu tajemniczych w y z ­
nawców sabotażu, a w Hawanie zwraca 
uwagę kompromitująca radość sfer ko­
munistycznych. 

Jak twierdzi— zresztą — naoczny 
świadek, ogień wybuchł w jednej z szaf 
bibljoteki okrętowej, która spłonęła nie 
mai w „okamgnieniu, jakgdyby była z 
celuloidu". 

Gdy wreszcie przyszło do ratowania 
ludzi, przedewszystkiem ratowała się 
część załogi, a co do pomocy innych o-
krętów, przyszła z opóźnieniem, nasku 
tek wadliwości radja. Aby zrozumieć, 
lub odgadnąć, wiele rzeczy, trzeba śle­
dzić podwójne dochodzenie, wszczęte 
przez ministerstwo handlu w Ameryce 
i władze sądowe . 

Naprzeciwko Ashbury Park niedługo 
po wypadku umieszczono sprowadzone 
szczątki „Morro-Castle" — gigantyczny 
szkielet ze sczerniałej stali. W Ashbury 
również w dniu katastrofy wylądowały 
łodzie ratownicze. Na jednej z nich, obli 
czonej na pięćdziesiąt osób, znajdowało 
żerów: na drugiej—dziesięciu i dwu pasa 
żerów; na drugiej— dzisięciu pasażerów 
siedmiu marynarzy, rta trzeciej wreszcie 
pomimo jednakowej pojemności z poprze 
dniemi) tylko czterech marynarzy — 
dwóch Japończyków i dwóch Kubańczy 
ków. Wszyscy przebyli przestrzeń wod 
ną, usianą rozbitkami, walczącymi z fa­
lą, bez przyjęcia kogokolwiek do swych 
łodzi. Przypływ wyrzucał na brzeg roz­
bitków, którzy spędzili po osiem godzin 
w wodzial— w pośpiechu otwierano im 
szpitale. Straż morska twierdzi, że był 
to epizod najpodlejszy i najbardziej odra 
żający w historji nawigacji amerykań­
skiej. Prokurator Conboy, któremu po­
wierzone zostało śledztwo, natychmiast 
po przyholowaniu tlejącego jeszcze ka­
dłuba okrętu, wszedł nań, lecz ku swemu 
zdziwieniu przekonał się, że 

wyprzedził! go już adwokaci. 
kompanji Ward, a oficerom zamknięto 
usta. 

W wielkiej sali komory celnej N. Jor 
ku, szarej i wilgotnej, z opadającym 
miejscami tynkiem, przeprowadzono 
śledztwo pierwotne. W centrum— korni 
sja śledcza z przewodniczącym Dicker-
son Hoover— w głębi grupa wyratowa­
nych personel Ward Line, dziennikarze 

Kapitan Warms (zastępca Willmotta) 
z ciężko oparzoną ręką na bandażu, ze 
łzami w oczach tłumaczy, że zrobił co 
mógł. Wyratował także ciało komendan 
ta. 

Mechanik naczelny Abbot został obu­
dzony o 3 nad ranem. Nic nie zrobił- Po­
biegł jedynie do łodzi ratowniczej. Rze­
komo nie widział żadnego pasażera na 
pokładzie. —"Ale słyszeliśmy ich krzy­
ki ,— przyznaje się jeden z jego towarzy 
szy. 

Radjotelegrafisfa Rogers był na stano 
wisku, dusząc się od dymu. Wysłał asy­
stenta po rozkazy, a gdy ten nie wracał, 
sam podał depeszę iskrową. Wydobyto 
go nieprzytomnego z palącej się kabiny. 

Na ratunek zjawił się statek „Lucken 
bach" ze straży wybrzeży 1 angielski 
statek "Monarcha Bermudów"". Co do 
statku amerykańskiego „President Cle-
veland" nie przyczynił się do chluby 

Ucieczka rudowłosej Amerykanki. 
Niecodzienna scena w kawiarn i . 

Niecodzienna historja poruszyła w ubie­
głym tygodniu mieszkańców Montparnassu 
1 bywalców jednej z kawiarni, którzy przy­
padkiem — zamienili się w psów policyj­
nych. 

Prawie cały Montparnasse rzucił się 
na poszukiwanie 19-letniej panny, 

która uciekła spod opieki matki, wybierają 
cej się wraz z nią do Ameryki. Miss Anna 
Morgate ze swoją matką przybyła niedaw­
no do Paryża i osiedliła się w dzielnicy 
Montparnasse. Paryż, a w szczególności ta 
dzielnica bardzo przypadły do gustu młodej 
rudowłosej amerykańskiej ślicznotce, zdecy­
dowanej ze względu na to odmówić towarzy 
stwa matce w powrotnej podróży za ocean 
To też w dniu wyjazdu ekscentryczna Ame 
rykanka kategorycznie oświadczyła, że po­
zostaje w Paryżu i będzie się kształcić w 
dziedzinie tańca. Mimo tego, źe matka nie 
zgodziła się na to i już kupiła bilety na 
„Aąuitanję", młoda Amerykanka uciekła z 
domu. Napróżno strwożona matka 

szukała zaginionej córeczki.... 
Ponieważ zbliżała się godzina wyjazdu, star 
sza pani musiała się zwrócić o pomoc do 

policji, gdyż trans • atlantycki parowiec 
nie odkłada podróży nawet dla spóźnionych 
Amerykanek. Policja przedewszystkiem zwró 
ciła uwagę na liczne kawiarnie w okolicy 
Montparnassu. Zjawienie się pelicji wywoła­
ło poruszenie wśród mieszkańców, którzy, 
słysząc o tem, co się dzieje, przyłączyli się 
do poszukiwaczy w charakterze ochotników 
Stara Amerykanka szlochając, opowiadała 
wszystkim o przymiotach zaginionej córki 
Najbardziej ją martwiło, że córeczka posia 
dała przy sobie tylko 300 franków, nie ro­
zumiała ani słowa po francusku i nie ma 
znajomych w Paryżu. Wspólnemł siłami po 
licji i miejscowych obywateli miss została 
znaleziona w pewnej kawiarni przy kielisz­
ku konjaku. Nastąpiła wzruszająca a zara­
zem burzliwa scena między matką a córka, 
Pod wpływem „opinji publicznej" młodocla 
ny zbieg zmienił swoje zamiary, zgadzając 
się na podróż do Ameryki pod warunkiem, 
że matka nie będzie jej czynić przeszkód i 
pozwoli w ojczyźnie zająć się poważnie 
sztuką taneczną. 

J. K. 

Kupiec zbożowy skoczyi do jeziora. 
Przeląkł sie podatku w wysokości 2 milionów franków, 

W pobliżu Bavay, niedaleko od drogi do 
Quesnoy znajdują się wielkie kamieniołomy 
które były opuszczone od wybuchu wojny 
Z biegiem czasu kamieniołomy te zalała wo 
da tak, że w miejscu tem utworzyło się ol­
brzymie, głębokie 

na 30 metrów jezioro 
W ostatnich czasach, właściciele tych 

zalanych kamieniołomów, postanowili osu­
szyć je i eksploatować w dalszym ciągu. 
W tym celu sprowadzili robotników i przy 
stąpili do osuszania sztucznego jeziora. Od 
chwili rozpoczęcia prac, poziom wody w 
kamieniołomach obniżył się o 10 metrów. 
Onegdaj podczas pracy, robotnicy spostrze 
gil na powierzchni jeziora pływające zwło­
ki ludzkie. Zwłoki były w stanie zupełnego 
rozkładu i tylko dzięki szczegółom ubrania 
zdołano w nich rozpoznać 

zaginionego przed 7 laty 
kupca zbożowego Kamila Richard z ?avay 

marynarki amerykańskiej. Kapitan Jego, 
Carey, kazał szorować dalej pokłady 
przed wysłaniem łodzi ratowniczych, 
które spuszczono zapóźno. Oficerowie 
jego wyrzekli się dalszego pozostawania 
pod komendą Careya. 

Dalsze dochodzenie w toku. 
I Zamorski. 

O smutnem odkryciu zawiadomiono rodzinę 
Według opowiadań syna kupca, Kamil Ri­
chard znikł pewnego dnia z domu po otrzy 
maniu od urzędu skarbowego nakazu płatni; 
czego na sumę 1 miljona 900 tys. fr. Rodzi-c 
na zaginionego myślała, że Richard uciekł' 
zagranicę. Znaleźli się nawet tacy, jak to' 
zwykle w życiu bywa, co go widzieli, to tu' 
to tam. Nawet przed dwoma tygodniami do 
niesiono rodzinie Richardów, że widziano 
kupca na giełdzie w Brukseli. Onegdajsze 
odkrycie położyło kres wszelkim wątpliwo­
ściom. Kamil Richard popełnił samobójstwo, 
gdyż zapłacenie tak olbrzymiej sumy orzę 
dowi skarbowemu, 

byłoby go zrujnowało 
Rodzina nieszczęśliwego kupca nie mo 

że odżałować jego desperackiego kroku 
zwłaszcza, że władze skarbowe obniżył* 
stopniowo wymiar podatku na 60 tys., sunu* 
którą Richard mógł był z łatwością zapłat 
clć. J 

o s c h ł a m F Tr&mmk 
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Była zupełnie do ciebie 
podobna. Kochałem ją i była moją 
narzeczoną. Paniusia nie była dla 
mnie lalką, miała jakiś żywy wdzięk 
którego nie potrafię określić. W i ­
działem w niej mój ideał. Wyobra­
żałem sobie, że ma różne zalety du 
cha, słowem była jakąś wymarzoną 
istota, która zdobyła me dziecinne 
serce. Nie przypuszczałem wtedy, 
ze spotkam kiedyś żywą paniusię 
i zaręczę się z nią naprawdę. Gdy 
ujrzałem ciebie po raz pierwszy o* 
niemiałem ze zdziwienia i patrzy­
łem jak na jakiś cud. Wskrzeszona 
Paniusia stała przede mną w posta 
ci żywej, ślicznej panny. Zakocha­
łem się w nie! odrazi jak niegdyś 
mały Bolek w lalce- Dlatego jesteś 
!dla mnie Paniusią, laleczką, zaba-
lyeczką, ?.dea'łem. 'skarbem, wszyst-
fleiem co zawsze kochałem i kochać 
Wdę. Czy rozumiesz mnie. Zulo? 

Potok gorących pocałunków był 
Odpowiedzią. 

_ — Czy Paniusia jeszcze istnie-
5e? — zaovtała po chwili Zula. 

— Nie. 
t — Szkoda, byłaby dziś 'dla nas 
^drogą pamiątką. Co się z nią stało? 
Czy się stłukła? 

Bolek' nagle posmutniał, jakby 
to zapytanie wzbudziło przykre 
wspomnienia. 
i Stłukłem ią sam w przystępie 
złości. 

— Jakto? Taki był koniec Paniu­
si? 

— Przyszedł raz do mnie mój ko 
lega szkolny i bawiliśmy się razem 
oczywiście udawaliśmy obydwaj, że 
gardzimy lalkami. Nie braliśmy u-
działu w zabawie dziewczynek. Zła 
korniliśmy się jednak na podwieczo 
rek, który moje siostry urządziły 
dla swoich lalek. Znęciły nas różne 
łakocie ustawione na małym stolicz 
ku, przy którym siedziały lalusie.. 
Mój kolega ujrzał paniusię, _ wziął 
ją na kolana, począł pieścić i cało­
wać. Cierpiałem prawdziwe męki, 
byłbym chętnie go zbił. ale nie śmia 
lem tak: postąpić z gościem, stara­
łem się tylko wydrzeć mu Paniusię 
z rąk", on zaś przekomarzał się ze 
mn,°. udając, ze broni niewiasty 
przed napadem banrlyty. Ściskał je 
przytem i całował jak na złość. Paniu 
sia uśmiechała się do niego słodko i 
patrzyła na nas niebieskicmi oczami 
pełnemi kobiecej kokieterji. Porwał 
mnie prawdziwy szał, nie mogłem 
się iuż więcej opanować. Uderzyłem 
kolegę pięścią, wydarłem mu Paniu 
siję i rzuciłem na podłogę. Śliczna 
główka stłukła się w drobne kawał­
ki . Zacząłem płakać i rozpaczać, roz 
chorowałem się ze zgryzoty. Nikt 
nie rozumiał, jaki dramat rozegrał 
się wtedy w mej 'duszy. Pocieszano 
mnie obietnicami kupna innej lalu-
si. Któż mógł zgadnąć, czem była 
dla mnie Paniusia, którą rozbiłem 
własnoręcznie. 

— Bolku, czy jesteś "do dziś dnia 
taki zazdrosny? 

14* 

— Może tak, ale wiem, że nikogo 
więcej nie zabiję nigdy. 

— Mówisz to tak poważnie jak­
byś istotnie popełnił zbrodnia — ro 
ześmiała się Zula i rozmowa prze­
szła na inny temat. Oboje poczęli 
snuć plany przyszłości. 

W ich bujnej wyobraźni przy­
szłość przedstawiała się tak jakby 
była bardzo bliską. Bolek dostanie 
posadę w lasach państwowych, lub 
w Jakimś prywatnym majątku. Zula 
przepada za lasem, polami iwszyst 
kiem co wieś daje, jest przecież dzie 
ckiem wsi, dusi się w mJeście. 

— Wiesz, Bolku, zeszłego lata, 
miałam jakieś przeczucie, że będę 
mieszkać w lesie. 

— Przecież nie znaliśmy sję jesz 
cze. 

— Nie. ale spędzałam wakacje w 
Berezinach u naszych krewnych Sta 
mińskich. Moja kuzynka Irka i ja 
wędrowałyśmy całemi godzinami po 
lasach i nieraz wypoczywałyśmy w 
leśniczówce. Pani Krylicka, żona 
nadleśniczego, częstowała nas po­
ziomkami ze śmietaną. Gawędziły­
śmy i bawiłyśmy się z dziećmi. Było 
mi tak miło w małej leśniczówce, że 
nie chciało mi się nigdy odchodzić. 
Raz powiedziałam, że tylko tu chcia 
łabym mieszkać, śniłam o tym zakąt 
ku utajonym wśród zieleni i drzew. 
Irka śmiała się ze mnie a tymczasem 
to było przeczucie. My też będziemy 
mieli cłom w lesie. Obsadzę go mal­
wami, słonecznikami i głogiem. !AeK, 
Bolku. jak nam będzie dobrze. 

— Pewnie, ze będzie dobrze, mo­
ja Zulko, tem bardziej że miejsce nie 
odgrywa roli. W domu jest zawsze 
dobrze. Nie mieszkałem nigdy w 
chatce obsadzonej malwami i sło 
necznikami, tylko w brzydkich mie; 
skich kamienicach, raz tu, raz tam, 
jak się trafiło, a jednak-miałem za­
wsze kult dla mego domu. Wiesz, 
mnie się zdaje, że dom, to jest miej­
sce gdzie człowiek czuje się otoczo­

ny miłością od pierwszej chwili swe­
go istnienia. Tam wszystkie serca są 
mu otwarte, każdy jego odruch zro­
zumiany, każda wina przebaczona. 
Nawet rzeczy martwe i bezwarto­
ściowe, znajdujące się w domu, są 
nam bliskie i drogie. Choćby były po 
spolite i '"rlnhiip do tysiąca innych, 
• naszych oczach mają swój odręb­

ny wyraz, ho łączą się z całym szere 
giem drobnych faktów naszego ży­
cia, przypominają zwyczaJe osób, 
którym służą, wiążą się z tradycja­
mi. Na tle kultu dla domu rozwija 
się w duszy miłość ojczyzny. Ojczy­
zna to przecież nasz wielki, wspólny 
dom. Broniąc Ojczyzny, bronimy 
gniazda, z którego powstaliśmy, z 
którego czerpaliśmy wszystko z cze 
go składa się nasza istota. Chciał­
bym Zulo, żeby nasz dom był dla 
naszych dzieci tem, czem mói jest 
dla mnie: skarbem miłości. 

— Chcę poznać twój dom, Bol­
ku, i pokochać go tak, jak ty go ko­
chasz. 

— Wrięc przyjdź do mojej siostry 
ucieszymy się bardzo. Jestem pewny 
że się odraził zrozumiecie. 

W życiu Zuli nastąpiła pewna 
zmiana. Do chwili poznania Bolka 
nie miała dla matki żadnych tajem­
nic, nie skrywała się przed nią z ni-
czem i choć często różniły się w po­
glądach, nie stało to na przeszkodzie 
do wzajemnej szczerości. Teraz było 
inaczej. Choć hrabina nie zabroniła 
córce widywać się z narzeczonym, 
Zula i Bolek wyczuwali jej drogą ne 
utralność. Odruchowo skjrywali 
przed nią wszystko, co mogło ich na 
razić na jakieś przykrości. Matka i 
córka zasłaniały swe myśli szańcem 
niedomówień i milczenia, a szaniec 
ten wzrastał z dniem każdym. 

Hrabina nie zdradzała się ze 
swych konszachtów z panią Karwi-
czową. Zula zaś nie mówiła teraz ni­
gdy z matką o Bolku, ani o żadnej 

rzeczy tyczącej się jego osoby. Pozc 
ry serdeczności zostały zachowane, 
lecz zmieniła się treść ich współży­
cia. Starsza kobieta i młoda dziew­
czyna cierpiały, każda osobno nie 
znajdując drogi wyjścia. 

Zula nie wsoomniała ani słówkiem 
o swym zamiarze odwiedzenia Za­
borskich, bojąc się sprzeciwu ze stro 
ny matki. Hrabina zaś domyślała się 
że narzeczeni widuią się gdzieś pota 
jemnic, lecz nie mogła temu zapo­
biec. Telefonowała tylko codziennie 
do przyjaciółki, aby przyśpieszy?0, 
szukanie posady. 

* * 
Państwo Zaborscy witali! ZuU 

tak serdecznie, że odraztt doznał: 
wrażenia, iż znajduje się w gronu 
osób dawno jej znanych. Ledwo 
przestąpiła próg ich mieszkania, o 
wiała ją atmosfera rodzinnego cie­
pła. Pani Anna objęła ją macierzyń­
skim uściskiem. Jej poczciwa pulcr-
na twarz promieniała radością. Par. 
Mieczysław Zaborski, wesoły. 
wjalny człowieczek, budził zanfai i< 
dobrodusznym wyrazem jasnyc!., 
niebieskich oczu i zaokrąglone : . 
czerstwej twarze. Dostąpiwsvv •/.:-
szczytu ucałowania przyszłej \:>r:.\ ••• 
wef, spojrzał na Bolka z ukos;: i 
rzekł: 

'— No, chłopcze, szczęśliwa ci 
gwiazda przyświeca. Czem sobie za 
skarbiłeś łaski takiej panny? 

— Tem. żem się jej podobał. — 
odparł Bolek z "dumą. 

Dwoje d zieci,.Marcelek i Hania 
garnęli się do Zuli bez żadnego onie 
śmielenia, oświadczając, że mała c'o 
cia jest bardzo ładna. Rozmów?, po­
płynęła swobodna, przyjacielska, 
bez cienia przymusu, jak między 
zgodnem rodzeństwem. 

— Patrz. Anulko, czy Zula nit 
przypomina ci naszej Paniusi? — 
zwrócił się Bolek do siostry. 

id. c. n. 
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Zycie Warszawy w kilku wfftszach 
Sąd grodzki w Warszawie miał do 

rozstrzygnięcia niezwykle interesujące 
zagadnienie, czy właściciele cukierń i 
kawiarń obowiązani są płacić Związko­
wi autorów i kompozytorów scenicz­
nych „Zaiks" za audycje, nadawane w 
ich lokalach przez radio. Zdaniem „Za-
ifcsu",. od aparatów radiowych, wysta­
wionych w lokalach publicznych, nale­
ży mu się opłata na rzecz autorów płyt, 
które są nadawane przez radjo, podo­
bnie, jak każda orkiestra musi opłacać 
pewne kwoty autorom za grę ich utwo­
rów. „Zaiks" pooiągnął do odpowiedział 
ności właściciela kawiarni „Bosfor" z 

[powództwem 15 zł. Obrona właściciela 
fosforu" szła po łinji, że spory o pra-

-ynN^torskie podlegają właściwości sa­
ldu oVregowego, oraz, że abonent radja, 

'tyiyt wypadku właściciel kawiarni 
IrJsto*," ponosząc ,op!atę miesięczną na 

Irzecz rai^ia, płaci zo wszystkie audycje 
Ibez wyłączenia pł\vt gramofonowych. 
|5ąd Grodzks* uznał swoją niekompeten-
Icję i spnawę> umorz.ył. „Zaiks" wniesie 
loowództwio do Sądu Okręgowego. 

Wiary ! Ufności! Nadziei! 
Znamy i czcimy te piękne wezwania. Nancł 

niają one serca otuchą... Ulegnijmy ich krze 
piącej sile, gdy chodzi o nasz los. Możemy 
go sobie poprawić, wygrywając dużą sumę 
pieniędzy na loterji państwowej. Napiszcie 
pocztówkę, a natychmiast przyślemy .Wam 
los do I-ej klasy nowej 31-ej ulepszonej lo­
terji. Szczęście czeka u Waszych wrót. Nie 
odtrącajcie gol Piszcie do najszczęśliwszej 
kolektury: 

A. WOLANSKA 
W a r s z a w a , Centra la , u l . Nowy-Swia t Nr. 19 , 

K o n t o P. K. O. Nr. 7192. 
Ciągnienie I-ej klasy 18 października r. b. 
Cena losu 1/1 zŁ 40, 1/2 zł. 20, 1/4 zł. 10. 

Złodziej - akrobafa 
uciekł ścigającym go w y w i a d o w c o m . 

K R A T E C Z K I . 

Podczas obecnych robftt przy moście 
Kierbedzia przekonano' isic, że dawne 
belkowanie, ułożone pttizez Niemców, 
po odbudowie tej części mostu, w roku 
1916, jest w znacznym s*iqpniu nadgniłe. 
Pociągnie to za sobą tóonioczność zmia­
ny pomostti również na południowej 
:Zęścł mostu w przyssrfyim roku. Po-
rzebtry nar ten cel kredyfc przewidziano 

iw preliminarzu budżetowym na rok 
|jy^4435; Przez cały czas .robót na mo-
'cWC rueti kołowy odbywał się po stro­
ik pMwiniowa} mostu, zaś ruch tram-
/s^fo-wy nie ulegał przerwie)* 

•> * • ' 
Podłnl? danych Związku Miast pol-

kteh, pr^ed wejściem w żyde ustawy 
arrtorząc' owej, było w Polsce 637 miast. 

W ciągu .roku po wejściu w iycSe usta­
wy f; j , do W lipca rb. zaszły zmiany, 
polegające na zniesieniu 39 miast i na-
darjle ustroju miejskiego 5i osiedlom. 
W związku z tern na 13 lipca:rb. ogółem 
licztoa mł«*t' wynosiła 603, w tem na ob 
szarże woj. centralnych — 216, wscho­
dnich— 66, południowych — 169, za­
chodnich — 13ły, wreszcie woj. śląskiem 

18 miast. W liczbie 603 miast jest 92 
| miast wydzielonych. 

CZYTft-LNIKUI 1'ozwól mi bezpłatnie okre­
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 

ysiczególnić najważniejsze fakty Twego ty 
a. Określić kim Jesteś, kim być możesz. Po­

radzić Jak żyć 1 postępować, 
by zwycięsko przeciwstawić 
aft losowi. A ponadto wy­
brać za zasadzie astrologii 
1 obliczeń kabalistycznych 
szczęśliwy numer Twego lo­
su Loterii Państwowej l wska 

jtać, gdzie takowy można na-
[ by«., Naplse imię, naawisko, 
rok, miesiąc urodzenia, Wet 
pod uwagę, że Jestem czło­
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem'poczyt­
nego pisma „Świt" (Wiedza Tajemna), auto­
rem wielu prac naukowych. Kle przysyłaj ża­
dnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Kelta"-

wysyłam horoskop bezpłatnie. Na skoszty pocz­
towa I kancelaryjne załącz 1 zl. w znaczkach 
oertowych. Na los Nr. 112837 wybrany prze-
emmie, padła wygrana 150,000 zl. Na niewiel-
ą Ilość, wybranych przezemnie numerów pa 

Idlo fliiTosrwo wygTanych, z braku miejsca po-
| laie tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, u-
, • /(. Jiuk rafinerii 10.000 zl. <—) E. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5.00© zł. (—) 
Frychef, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
S.ófle Atehwsycówna Helena, p-ta Hołubi­
ec 5.000 zł. (—) Marian Łomnicki, Podhajce 
".000 zl. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
gowa, Redakcja „Swlt", Zórawla 47, Psycho-
trrfolog Szyller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

Cyrulik łódzki 
Ręka w kieszeni. 

Z Wilna donoszą: Przed kilku dniami 
dokonano większej kradzieży mieszkaniowej 
Złodzieje przy pomocy włamania przedosta 
11 się do mieszkania Konstantego Kuźmy 
przy ulicy Zawałnej 24 i po splondrowaniu 
całego mieszkania wykradli stamtąd rozmai 
tych rzeczy na" ogólną sumę — 1200 zł. 

W wyniku przeprowadzonego dochodze­
nia policja stwierdziła, że w szajce, która 
dokonała tej kradzieży 

byt jakiś żołnierz. 
Prowadząc w tym kierunku dalsze dochodzę 
nie policja ustaliła również sprawcę kradzie 
ży. Okazał się nim zawodowy złodziej Jan 
Jakuszczenko odbywający ostatnio ćwicze­
nia wojskowe. Mając w ten sposób zapew­
nione alibi, Jakuszczenko wraz ze swoją 
kochanką Lisowską zamieszkałą przy zaułku 
TTikodemsklm 10 oraz jeszcze Jednym zło­
dziejem dokonali szeregu kradzieży z mie­
szkania Kuźmy. 

Wobec tego policja wtargnęła nagle do 

jieszkania Kuźmy, stanowiącego ostatnio 
kryjówkę Jakuszczenki 1 członków jego szaj 
ki. Jakuszczenko i Lisowską 

aresztowano. 
Trzeci w pokoju złodziej na widok wkr* 

czających wywiadowców wskoczy? na para­
pet okna, wybił szybę i stamtąd ryzykow­
nym skokiem trafił na dach pobliskiej karnie 
nicy. Wywiadowcy rozpoczęli za uciekają­
cym pościg. Tymczasem złodziej z odwagą 
bohatera filmowego, ryzykując żydem, ska 
kał z jednego dachu na drugi z taką zręcz­
nością, że mimo trwającego pościgu i mim" 
oddania przez prześladujących go wywla 
dowców kilku strzałów na postrach, 

zdołał zbiec. 
W czasie rewizji w mieszkaniu kochan­

ki złodzieja Jakuszczenki znaleziono znacz­
ną część rzeczy pochodzących z kradzieży 
w mieszkaniu Kuźmy. 

Jakuszczenkę wraz z kochanką osadzo 
no w areszcie centralnym. 

Życie pełne jest złudzeń, pełne nie 
spodzianek. Człowiek dajmy nato, jada 
cy koleją tam i ówdzie, wyrobił w sobie 
przekonanie, że Koluszki czy Zbąszyń, 
to tylko stacja kolejowa, gdyż z okien 
wagonu nie widać żadnych domów ani 
tubylczej ludności. W rzeczywistości je­
dnak nawet w Koluszkach są domy, i 
jak przypuszczam, w Zbąszyniu znajdu­
ją się zbąszynianie. 

Idzfe człowiek ulicą, widzi przed so­
bą śliczną, zgrabną figurkę dziewczęcia, 
z wdziękiem poruszającą nóżkniu i nr 
nemi częściami ciała. Przyśpiesza więc 
człowiek (jak się mówi: człowiek, to 
wiadomo, że chodzi o meiczyznę) kro­
ku, zagląda przy wymijaniu w twarz 
szelmiutki i cofa się z przerażeniem, bo 
to nie twarz, lecz potwarz, bo to nie 
dziewczę, lecz babsztyl, który w dziw­
nej łaskawości losu otrzymał ładną fi­
gurkę i zgrabne nóżki. 

Wpada człowiek któregoś dnia na uli 
cy na dawno niewidzianego przyjaciela. 
Serwus, bracie, jak się masz? Kopę lat 
Zaproszenie na herbatkę, naturalnie Ju­
tro, albo lepiej pojutrze, bo widzisz, ju­
tro mamy z żoną wizytę, wiec napewno 
pojutrze wieczorkiem, przyjdź koniecz­
nie mój drogi, żona bardzo się ucieszy. 

Przychodzisz, bo niby jakże, stary 
przyjaciel, po „kopie lat'' niewidzenia 
zaprasza wieczorkiem na herbatkę, 
więc wiadomo, rozgadacie się o tern i o 
owem po dobrej kolacyjce, przy kielisz 
ku koniaku, pani domu z wdziękiem do­
lewać wam będzie ciągle do kieliszka, 

j Oznaczonego dnia gość kupuje dla pani 
kwiaty, ciastka, wstępuje jeszcze po 
bombonierkę, trzeba się przecież zre­
wanżować za kolację. 

I tu kończą się złudzenia. Kolacji bo­
wiem ani śladu i „herbatka" jest rzeczy 
wista i dosłowną herbatą, przytem sła­
bą i niesmaczną. Po półgodzinnem sie­
dzeniu i wypaleniu kilku włrsnych pa­
pierosów, gość wściekły wychodzi, prze 
klina starych przyjaciół i idzie do szyn­
ku na kolację, gdyż od rana, w przewi­
dywaniu sutej kolacji nic nie jadł. 

Łudzi się człowiek, że „aby do wio­
sny", a wszystko ułoży się lepiej, wese 
lej i pomyślniej. Tymczasem od1 kilku teis 
ta wiosna nie przychodzi 1 nie jest wca­
le weselej. Jest natomiast starzej. Na-

ogół człowiek nieorjentuje się, że lata 
płyną i, że dzisiaj jesteśmy starsi o 10 
lat, niż byliśmy przed dziesięciu laty. 
Mówi na,wet do znajomych, że wogóle 
nie czuje różnicy między okresem szkol 
nym. a obecnym. Aż przychodzi dzień, 
w którym człowiek, nie pamiętając, że 
czas płynie, spotyka młode, miłe dziew­
czę. Zapala się. Myśli: o, to w sam raz 
dla mnie. Odpowiada ml wiekiem, uro­
dą, warunkami i t. p. I nagle wytryska 
z życia strumień zimnej, lodowatej 
wody: 

— Spotkać się z panem? Eee, koleżan 
At śmiałyby się ze mnie, że chodzę zu 
starszymi panami. Zresztą mój chłopiec. 
Edzio, wie pan. ten co tak ładnie gra w 
piłkę nożną, no ten, co w przyszłym ro­
ku skończył szkołę, gnłewsłby się nu 
mnie. Zresztą, jeżeli pan chce konieczn 
nie, no to możemy iść do kawiarni, a jak 
by mnie ktoś zobaczył to powiem, że 
byłam z wujaszkiem. 

Z chwilą, kiedy młody mężczyzna 
staje się dla dziewczynki „wujaszkiem" 
przestaje być mężczyzną. 

Tak. Życie, pełne jest złudzeń. 
Co rzekłszy, przechodzimy do spra­

wy. 
DOBRY OOŚC. 

Jankiel Finksztein, fryzjer, przycho 
dził co drugi dzień do Mordki Jtongsa z 
ulicy Piwnej i golił go. Jankiel bowiem 
jest takim wędrownym fryzjerem. Nie­
ma swojego zakładu, ma natomiast sta­
łych klientów, których goli. Przy okazji 
rówuisż kradnie, ale to wina klientów, 
którzy mu ł:byt mało. jak twierdzi oskar 
iuny^ płacą za golenie. 

Josek jak zwykle usiadł na krzesełku 
zaś Jankiel zaczął go golić. Golił go dłu 
go i starannie, tak długo, aż wygolił goś 
ciowi z kieszeni 130 złotych. Ogolił i za. 
mierzą wyjść, gdy przerażony Josek 
sięgnął do kieszeni i stwierdziwszy, że 
pieniędzy nie ma, przytrzymał Janki.i. 
wezwał posterunkowego i Jankiel 
wpudł. Wpadł gdyż przy osobistej rewi 
zji znaleziono N niego Joskowe pienią­
dze. 

Sąd Grodzki skazał Jankla Finksztei-
n.t na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

DZ1S WIECZOtfEM. 
RASZYN. 

15,45 Muzyka lekka. Wyk.: Zespół 
J. Różewicza i M. Zimińska (piosenki). 

16,45 „Skrzynka P. K. O. -' 
17,00 Recital ze Lwowa. 

sal 

17,25 
Słoński. 

17,35 
(płyty). 

17,50 

„Skrzynka jęz.' prel. prof. St. 

R. Strauss: fragmenty Intermezza 

poczt, techn. — o 
wygł 

„Skrzynka 
mówi red. W. Frenkiel 

18,00 „Wiadomości rolnicze' 
p. J. Płatek. 

18,10 „Życie kulturalne i artyst. stolicy" 
18,15 Koncert reprez. Ork. Dętej 36 p 

p. pod dyr. mjr. dr. St.. Lidzkiego-Sledzin-
s kiego. 

18,45 „Czarnowidztwo naszych reporta 
ży" — wygł. p. H. Naglerowa (Szkic liter 
aktualny). 

19,00 Koncert Chóru Dana. 
19,20 Pogadanka aktualna. 
19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Wiadomości sportowe. 

Muzyka lekka. Wyk. Ork. P. R 
St. Nawrota 1 Adam. 

20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 „Jak pracujemy w Polsce'. 

Koncert w wyk. ork. symf. P. R 
Leopolda Muenzera. 
Koncert reklamowy. 
Muzyka tan. z rest. „Gastrono-

W Ukoszą. 
języku angielskim — 

zagranicy" — wy-

*i0,00 
pod dyr. 

21,00 
pod dyr. 

22,00 
22,1,5 

mja1' — ork. W. 
22,45 Odczyt w 

„O zjeździe Polaków z 
jrłosi dr. K. Jastroch. 
~ »23,00 Wiadom. meteor. 

23,05 Muzyka lekka w 
raldo Oaucho (płyty). 

LóDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17,50—18,00 Łódzka Skrzynka Technicz 

dla kom. lotn. 
wyk. ork. Ge-

na. 
18,00 -18,10 
18,10—18,15 
19,30—19,45 

chóru Dana. 
22,45—23,00 

Muzyka (płyty). 
Repertuar teatrów. 
D. c. koncertu w 

Muzyka (płyty). 

wyk, 

ŚRODA, dnia 3-go października. 
RASZYN. 

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze...** 
6.58 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
6-50, 708, 725 Muzyka poranna z płyt 

7,85 Chwilka pań domu. 

7,40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert reklamowy 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Koncert zespołu Z. Grossmana 
1300 Dziennik południowy 
13.05 Wielcy artyści jako wykonawcy dro­

bnych utworów (płyty) 
15.30 Wiadomości o eksporcie polskirr 
15.35 Przegląd giełdowy 
15.45 Fragment teatralny 
16.00 Muzyka lekka z płyt 
16.45 Słuchowisko dla dzieci starszych <z< 

Lwowa) 
1700 Koncert z Krakowa 
17.25 Pogadanka dla kobiet p. t. „Z reflel 

syj powakacyjnych" — wygł. p. Sł. Słu­
chowa 

1735 Recital śpiewaczy J. Dzierzbickiej, — 
przy fortepianie prof. L. Urstoin 

17.o0 Poradnik sportowy. 
1800 Skrzynka pocztowa rolnicza — omó* 

wi inż. W. Tarkowski 
18.10 „Życie kulturalne i artystyczne sto* 

licy" 
1.8.15 Koncert kameralny. Wykonawcy: Du-

biska — skrzypce, M. Szaieski — altów-j 
ka, Z. Adamska — wiolonczela, O. Ke* 
natkowska — fortepian 

18.45 Odczyt gospodarczy p. t. „Czy I |ak 
można walczyć z kryzysem — wygi a> 
St. Buczkowski 

1900 Koncert z Poznania 
1920 Pogadanka aktualna 
1980 D. c. koncertu z Poznania 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Wieczór mickiewiczowski z Wilna 
20.45 Dziennik v«łeczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce* . 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu 

H. Sztompki 
2130 Pogadanka w języku niemieckim ze 

lwowa 
21.40 Recital z Poznania 
2200 Koncert reklamowy 
2215 Muzyka taneczna z płyt 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko< 

munikacji lotniczej 
LóDŻ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

18.00—18.10 Muzyka z płyt 
1R.10—-18.15 Repertuar teatrów 
21.30—21.40 Muzyka z płyt 
21 40—22.00 Recital śpiewaczy Józefa Wo 

lińskiego 
230f>—23 30 Muzyka taneczna z dancingu, 

„Oaza". 

Karola T r i n k h a u s a 
członka 1,'UI.C. w Patyiu i Z.N.Ch. w Pobta 
A N D R Z E J A 17, t e U f o n 207-91 . Nauka 

T A L i a B W C H I f U odbywa i i < w grupa«h i oddiUlnu. Wprawa* 
T O W H K 4 T a r U ^ r l l«kcj« rozpoczynają, się od 2-go września rb . 
Kancelaria przyjmuje zgłoszania codz. od godz. 11 rano do godz. IOwieea. 

LłINET - VALMER. 

Wartość życia. 
Wśród zwycięzców dnia dzisiejszego, 

nieznanych wczoraj, a którzy może będą 
| zwyciężonymi jutra, wśród chwilowych 
władców naszej chaotycznej epoki, nie zna­
lem człowieka bardzie] amoralnego, pozor­
nie najwyraźniej pozbawionego zalet lito­
ści, miłosierdzia, czulszych uczuć, nad strasz 
liwego Hektora GelHnarda, spekulanta, czło­
wieka interesów, administratora niezliczo­
nych kisłytucyj. Powierzchowność Jego od­
powiadała zajęciu: mając lat pięćdziesiąt, 
mimo potężnego wzrostu zachował wysmu-
kłrtść młodego atlety. Jego twarz blondyna, 
o rysach prawidłowych, szpecił ohydny gry­
mas, będący wyrazem jego pogardy dla 
wszystkich naogół, a każdej osoby, z którą 
miał narazie do czynienia, w szczególności. 
Gdy Oellinard przyjmował kogoś u siebie, 
wrkazywał mu gestem krzesło, ale sam nie 
siadał. Mierzył krokami obszerny pokój, słu­
chał Interesanta, odwróciwszy się do niego 
piecami, następnie znienacka stawał przed 
nim I odpowiadał mu lakonicznie. Wszelka 
dyskusja była niemożliwa. Odprowadzał na­
stępnie gościa do drzwi i otwierał je z kur­
tuazja. Audjencja była skończona. 

Również lego dnia, jakkolwiek zalicza­
łem się do jego zażylszego koła, choć nie 
byłem jego przyjacielem, słuchał mnie, od­
wrócony do mnie plecami, lub nie przerywa­
jąc swego spaceru po pokoju. A gdy skoń­

czyłem mówić, stanął przede mną. 
— Nie — rzekł ml — nit każę go zabić 
Powtórzył raz jeszcze: 
— Nie. Nie mogę. 
Oczekiwałem już, że odprowadzi mnie 

do drzwi, ale nie pozwolił mi wstać, przy 
trzymując mnie za ramię ręką, ku memu 
zdziwieniu dżącą, poczem zawołał: 

— Dick! Chodź tutaj! 
Z Jedynego ciemnego kąta w salonie wy­

łonił się wielki pies, owczarek alzacki o spi­
czastych uszach, i zbliżył się do nas powoli. 
Szerść jego była bez połysku, napoły przy­
mknięte powieki zakrywały zaropiałe oczy. 
Zanim zdołał podejść do nas, z jękiem o-
padł na dywan. 

— Spójrz pan na niego — rzekłem do 
GelHnarda, bowiem broniłem przed chwilą 
j-prawy tego nieszczęsnego Dicka. Zanadto 
lubię zwierzęta, by moc patrzeć na ich mę­
kę, a wobec tego, ie jesteśmy ich wszech­
potężnymi władcami, sądzę, iż mamy pra­
wo skrócić ich agonję, i poprzez sen skiero­
wać ich do spoczynku, gdy dobiegną końca 
krótkiego swego przeznaczenia — diwltl, 
gdy życie staje się dla nich. już tytko mę­
czarnią. 

— Nie, nie mogę — powtórzył raz je­
szcze Oellinard — ł zaraz parni powiem, 
dlaczego. 

Puściwszy ramię moje, ponownie zaczął 
chodzić po pokoju. 

— Dick kończy szesnaście lat tej Jesie­
ni — zaczął. — Kupiłem go, gdy mial osiem 
miesięcy zaledwie. Jesteśmy więc przyjaciół­
mi od lat piętnastu. 

Chodząc, omijał jęczącego psa. Zainter 
wen jo walem: 

— I właśnie dlatego powinien pan... 
Wrócił do mnie, raptownie chwycił jakieś 

krzesło, na którem usiadł okrakiem, opie­
rając łokcie na poręczy, a głowę na rękach, 
w pozie, jakiej dotąd nie znałem u niego. 

— Opowiem panu — szepnął mi głosem, 
jakiego nigdy u niego nie słyszałem. — Je­
mu zawdzięczam, że żyję, jemu witiienem 
stanowisko swoje. Przechodziłem różne ko­
leje, jak wiadomo wszystkim w Paryhi. 
Ody Dick uratował mi życie, nie znalem 
jeszcze wyżynżycia. Znajdowałem się na 
jego nizinach: w błocie, ale bez skandalu, 
w nędzy, w zupełnej nędzy! nieopłacony po­
kój, ostatnie grosze w kieszeni, które prze­
licza się, by wiedzieć, czy starczą na obiad, 
wstręt do samego siebie, wysiłek nędzarza, 
który z własnej duszy wyciąga resztki du­
my, by zdobyć się jeszcze na potrzebną e-
nergję... No tak, miałem wszystkiego dość. 
Pogardzałem — przechodziłem szkole po­
gardy — nie znajdując w niej jeszcze sił do 
zwycięstwa, szukając tylko sił, by zakoń­
czyć... Drugie to były poszukiwania, mój do­
bry przyjacielu! W towarzystwie Dicka wy­
szedłem z miasta, nadbrzeinemi bulwarami. 
W Billancurt weszliśmy do jakiejś brudnej 
kawiarni. Przeliczyłem raz jeszcze moje gro­
sze, zamówiłem kieliszek alkoholu... potem 
drugi... Przyniesiono ml trzy kawałki cuteu 
Oddałem je Dickowi. I znowu udaliśmy się 
w drogę. Usiadłem na brzegu rzeki, a Dick 
gonił koty. Machinalnie wyprałem scyzory­
kiem iirmę krawłtrką i ld#te««,i marynarki. 

gdzie oznaczone było moje nazwisko. Wy­
jąłem portfel, zawierający już tylko doku­
menty osobiste. Miałem je Już podrzeć, gdyż 
chciałem za wszelką cenę uniknąć, by na­
zwisko moje figurowało w dziennikach. 
Lecz w tej chwili galopem powrócił do mnie 
Dick, zdyszany, z wywieszonym językiem. 
Zanim położył głowę na moich kolanach, 
dwa razy liznął mi twarz. Pogładziłem go, 
rzekłem mu, szlochając niemal: „A co z 
tobą będzie"? Musiał rozumieć mnie, bo 
zwrócił na mnie błagalne spojrzenie. Nigdy 
nie zapomnę tych oczu jego. Było to sza­
leństwem konającego człowieka, lecz ujrza­
łem łzy w oczach D:r*:a. Objąłem go, bła­
gając go o przebaczenie: — „Jesteś ładnym 
psem, poradzisz sobie, gdy mnie nie bę­
dzie!" — Zawył... Biedak i dziś wyje, ale już 
spowodu własnego bólu. Wówczas zawył 
nade mną... Łapami objął moją rękę i pa­
trzy! mi w oczy. We wzroku jego było coś, 
czego niema nawet w oczach kobiety, którą 
opuszczamy... Oczy jego błagały i obiecy­
wały.- wkoncu zmusiły mnie do płaczu. 
1 .wówczas powiedziałem mu, co rzekłem 
panu przed chwilą: „Nie mogę!" Wsunąłem 
spowrotem portfel do kieszeni, nie zniszczyw 
szy papierosów,, i oświadczyłem Dickowi: 
— „Idziemy!" Trzeba było widzieć radość 
jego. Zrozumiałbyś także, że pies odgadł 
wszystko. Szedł przy nodze mej, niemal 
pchając mnie przed siebie, a powoli jego 
radość i Jhiość udzielały mi się także. By­
ło nas dwoje do wspólnej walki z życiem. 
Naprawdę dwoje. Bowiem, ileż to razy je­
szcze, wabii odwróciło się ode mnie niepo­

wodzenie, mawiałem do psa: „Gdyby nic 
ty, Dick..." A oczy Jego odpowiadały mi: 
— „Odwagi! wybrniemy z tego I** 

I przyszło szczęście — jedyne szczęście 
jakie Uczy się dla mnie: potęga!... I chciał­
by pan teraz, żebym uwolnił Dicka od cier­
pień w sposób, w jaki sam pragnąłem uciec 
od własnego nieszczęścia?... Zaczekaj, po­
każę ci coś! 

Zawołał: 
— Dick', cbodź to! 
Pies dźwignął się z trudnością. 
— Usiądź tu, stary, przede raną — roz­

kazał Gellinard. — A pan niech stanic za 
mną, by pochwycić jego spojrzenie... 

Ręką otarł psa zaropiałe powieki, ręką 
braterską, ostrożną i pieszczotliwą: 

— Spójrz na mnie, Dickt Dobrze Jest prze­
cież żyć, mimo wszystko, prawda, mój d<> 
ory Dicku? Nie chcesz rozstać się ze swym' 
panem, prawda, piesko? No, spójrz na miŃ! 
Pojedziemy razem na spacer. 

Spiczaste uszy psa podniosły się do gó­
ry, a w oczach Dicka przemknął błysk mło­
dości. 

— Razem na spacer, Dickt Dobrze Jest 
żyć! 

Pies zaszczekał, zapominając o 
bólu. Gellinard powstał, dając mu 
do odejścia. 

— Widział pan! — rzekł ml raz jcsi< 
cze. — Zawiozę go teraz do lasko Buło*!, 
skiego, radować się będzie kilka chwil... ą 
kilka chwil radości — chciej pas wlcnyd 
memu doświadczeniu — warte $3, by ifi* 
by pożyć jeszcze trochę... Tłara. L. AL f 
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IFARCSYCIELE punktów i ZWYCIĘŻ TY 
— Walk i o wejśc ie do ligi. 

Niedzielne mecze o wejście do. Ligi 
nie wyjaśniły sytuacji w poszczegól­
nych grupach. W pierwszej gupie w dal 
szym ciągu walka o pierwsze miejsce 
toczy się pomiędzy poznańską Legją a 
łódzkim hTSO. Pozostałe dwie druży-
ry odgrywają rolę 

dostarczycieli punktów. 
W-drugiej grupie mistrzem > został 

Śląsk z Świętochłowic. Ponieważ w fi­
nałowych rozgrywkach grać będzie 
również Naprzód z Lipin, zatem wśród 
5-ciu finalist.ów znajdą się dwie druży­
ny śląskie. W ttrzeciej grupie sytuacja 
zmieniła się na korzyść lwowskich Czar 
nych. którzy obecnie mają Już o dwa 
punkty więcej od łuckiego PKS. W 
czwartej grupie mistrzem, jak już wia­
domo, jest wileński Śmigły, który na 4 
Sry uzyskał wszystkie możliwe punkty 
i dość niezwykły stosunek bramek 27:1. 

1 grupa gier pkt. stt. br. 
Legja — Poznań 4 8 19: 2 
ŁTSO. — Łódź 5 8 1S: 2 
Gryf —Toruń 4 2 2:1-1 
Gwiazda — Warszawa 5 0 2:23 

2 grupa 
Śląsk - Świętochłowice 3 6 12: 4 
Grzegórzecki - Kraków 3 1 5: 9 
Unja—Sosnowiec 2 l i : 5 

3 grupa 
Czarni — Lwów 4 
PKS. — Łuck 4 
Revera — Stanisławów 3 
7 p. p. Leg. Chełm 3 

4 gruna 
WKS.-Śmigły—Wilno 4 8 27: 
WKS. — Brześć 2 0 1 : 
WKS. — Grodno 2 0 0: 

11: 3 
9:10 
4: 3 
4 : 1 A 

1 W A I L L C O W E R 
na niekorzyść Polonji. 

Wydział Sportowy Warszawskiego Okrę 
gowego Związku Bokserskiego zweryfiko­
wał wynik meczu o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy pomiędzy Makabi a Polonją ja­
ko 16.0 na korzyść Makabi. Mecz, jak wia 
domo, wygraia Makabi 12:2. ale ponieważ 

^*3ijd5£| zmiany... 
toŁCZ BOKSERSKI POLSKA — CZECHO­

SŁOWACJA. 
W składzie reprezentacji Polski na mecz 

z Czechosłowacją prawdopodobnie zajdą 
zmiany w niektórych wagach. Ostateczny 
skład ustalony zostanie dopiero za tydzień, 
po meczu Poznań — Wrocław. 

H O S I E T A C Z E L E 
s ł y n n e j „ B a r c e l o n y " 
Walne zebranie słynnego hiszpańskiego 

klubu piłkarskiego FC. Barcelona przynio­
sło nielade sensację. Prezesem klubu wybra 
na została... kobieta. 

a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą 8 6 . tel. 143-63 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wlecz., w nie­

dziele 1 święta od 9—1 ppoŁ. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med . Henryk Ż l o m k o w a k l 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
moczopłciowych, 6-go Sierpnia 2, telefon 
118-Ś3, przyjmuje od 9 - 1 2 . 2 - 4 , l o d 
8—9 wiecz., w niedziele i święta od 10—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 

niezamożnych ceny lecznic. 

D r . W , Ł A G U N O W S K 1 
Piotrkowska 70, tel. 181—83. Spec. — cho­
roby skórne, weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie niemocy płciowej. Gabinet K ° e n t ' 
geno-leczniczy. Przyjmuje od 8.30—10 r., i 
do 2 ' pół i od 6 do 8 i pół wiecz. W nie­
dzielę i święta od 10—1. Oddzielna pocze­
kalnia dla pań. Dla niezamożnych ceny ie-
cznicowe. 

Lecznica Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twarta oa 11-ej r»no do 8-aj W I C C Ł 

3 złote. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y - k o r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64 J J « « » 

R S K ? . U u od 10 - 12 w poi. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby •korne i weneryczne (kobiety I dzieci 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przyjmuje od lt—1 ł od 3—4 popoł. 

Dr. Med. Niewiaźski 
ul . A n d r z e j a S. P O W R Ó C I Ł l e i . 159-40 
Specjal ista chorób s k ó r n y c h , w c n t r y c i 
nych i m o c z o p ł c i o w y c h . (Porady seksualne 

i r z y j m u j e od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. 
W niedz ie le i ćwie ta od 9 - 1 p p . 
O la p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

D o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
Przeprowadzi! sie na ul. Cegielnianą U , te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 

9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Doktór M I C r i ^ l L l j P S i O 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
Powrócił. Przyjmuje 8 — 11 r., 2 — 5 pp. 

7 — 9 w., w dni świąteczne 9 — 1-

w drużynie Polonji było tylko 
3-ch senjorów 

(4-ty 1'asturczak miał nadwagę) przyzna 
no zwycięstwo Makabi walkowerem. Przepi 
sy Polskiego Związku Bokserskiego przewi­
dują, że drużyny na zawodach o mistrzo­
stwo muszą posiadać przynajmniej 4-ch 
senjorów. 

p o h k i e 

HAPlPiPOK 
Fabryka ostrzy „Kiipid" Warszu..a, (irnnio/iia 9 

NARCIARZE NIEMIECCY URZĄDZAJĄ JUŻ 
PRZEDOLIMPIJSKIE OBOZY. 

W Ettingen otwarty został pierwszy 3-
tygodnlowy przedolimpijski obóz narciarski 
W obozie skoszarowano 41 najwybitniej­
szych narciarzy niemieckich. Kierownictwo 
kursu spoczywa w rękach rutynowanych 
narciarzy norweskich Blrgera Ruuda i Eiski 
nena Raabena. 

D r o k f ó r R JE I C E i * 
Specja l is ta c h o r ó b s k ó r n y c h i w e ­
n e r y c z n y c h , Leczenia niemocy płciowej. 
P o ł u d n i o w a 2 & . t e l . 2 0 1 - 9 3 
' r / r n i u j . od 8—11 rasa i od 5 - 1 wiecz. 

w niedziele i iw«U od 9 — I 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. T O N D O W S K A 
u l . G ł ó w n a 5 1 , tel. 174-93 
Przyjmuje od godz. 9 — 2 I od 3 —8 wlecz. 
W ł a s n a p r a c o w n i a zębów sstncaayeh 

R o e n t g e n Ceny Lecznic 

Dr. med-

M TAUBENHAUS 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

ZGIERSKA 11. Teł 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

moczopłc iowe, 
NAWROT 32. Tel. 213-18 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz, 
w niedziele I święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

M. L E W I N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. Tel. 143-63. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznicowe. 

Dr. S. K A N T O R 
Spee, c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

' m o c z o p ł c i o w y c h 
przeprowadził He na nl. 

P i o t r k o w s k ą 9 0 , t e l . 129-45 
Przyjmuje od 8 — 2 i ad 5 — 8 wleez, 

• niedzi ele święta ed 8 — 2 po pol. 

D e k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. T e L , < « o 
Przyjmuje codziennie 11—2 pp. od o » 
wieoz.. w niedziele ł święta od 10—1 w pol. 

CENY LECZNICOWE. 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł O W M A 9, t e l e f o n 142-42. 

Prxyimują lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y s i f l e n t g e a 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c z y n n a c a ł ą d ę b ą . P O i t A O A S z ł . 

DR. J . N A D E L 
a k u s z e r — g ineko lo j r 

Przyjmuje od 10—2 I od 4—8 w. 
ul . A n d r z - j a 4, telef. 228-92 

Sbampoonćw Dra Lustra polega aa własności .obojętnienia pod. 
eta, mycia ni«mi skóry głowy i włosów — tych szkodliwych wy­
dzielin, która powoduj* marnienie włosów. Iloćć zawarta w toreb* 
ce wystarcza dla mężczyzn na trzykrotne mycie głowy. d , a kobiet 
— dwukrotne. Istnieje Shampoon do jasnych i odrębnie do ciem. 
oyftb włosów oraz rumiankowy do poia&aienia blond wlo.ówj 

Rewanżowe spotkanie dzikiej drużyny 
K. S. M. M. — Yictor ia 3:1 (1:0). 

Rewanżowe spotkanie Vlctorji z mis­
trzem Chojen, zakończyło się ponów -
nem zwycięstwem w obecnym sezonie 
KSMM. Zawody zostały rozegrane na 
boisku Niebieskich, przy dość licznie 
zgromadzonej publiczności. 

Zespól Victorji, zasilony kilkoma do­
skonałymi zawodnikami, poczyni! ostat 
nio olbrzymie postępy jak „na dziki ze­
spól " i, jego rewanżowe spotkanie z 
..niebieską jedenastką" Chojen zapowia 
dal się dość rewelacyjnie. To też zebra 
na publiczość przeżywała dreszczyki e 
mocji gdy w początkowych minutach 
drużyna Victorji dość wyraźnie przewa 
żala i której atak okazał się doskona­
łym w podciąenięciach na bramkę. Tyra 
czasem atak i ty ły Niebieskich pomału 
..•rozkręcają się" i. . . przewaga odrazu 

przechodzi na korzyść KSMM. Napastni 
cy Niebieskich urządzają częste ..wy 
cieczki" pod bramkę gości. "W 38 minu­
cie gry, zdobywa prowadzenie dla KS. 
M. M. Pałczyński. 

Po przerwie, niejniespod^iewaniej wy 
równuje Victoria przez prawoskrzydlo-
wego. Natychmiastowa interwencja i . 
2:1 na korzyść Niebieskich, których atak 
ruszył szybko na bramka przeciwnika i 
ze strzału Chachuły zdobył bramkę. 
Przygniatającą przewagę ma KSMM dla 
którego Jeszcze jedną bramkę uzyskuje 
Laube, ustalając wynik dnia. Przez cały 
okres drugiej polowy gry "Victoria'" 
nie istnieje prawie na boisku. 

Przedmecz rezerw 2:1 dla gości. Sę 
dzla p. Sieradzki, sędziował dobrze. 

Sport w Icilku słowach. 
— Niemiecki związek kolarski nadesłał 

do Warszawy do Z.P.T.K. odpowiedź w 
sprawie proponowanego meczu kolarskiego 
T!a torze Warszawa — Berlin. 

W odpowiedzi tej Niemcy donoszą, że 
zasadniczo zgadzają się na proponowany 
termin 6 I 7 bm. w Warszawie, ale woleli 
by rozegrać spotkanie międzypaństwowe 
Niemcy — Polska, a nie międzymiastowe. 

Zarząd Z.P. T.K. ostatecznie zgodził się 
na tę propozycję. Program fitwoCów obej 
mować będzie biegi na czas, mecze dwójko 
we, bieg na 3 kim. I bieg drużynowy. 

Zarząd związku polskich towarzystw ko 
larskich na swem ostatniem posiedzeniu po 
stanowił podać się do dymisji i zwołać nad 
zwyczajne walne zgromadzenie do Warsza 
wy na dzień U listopada. 

Powodem tej nagłej rezygnacji zarządu 
mają być liczne zatarg!, Jakie wynikały o 
statnio między Z.P.T.K. a związkami okrę 
gowemi Śląska, Łodzi 1 Poznania, które 
powstały na tle konfliktów po mistrzo­
stwach szosowych Polski w związku z przy 
znaniem tytułu mistrza zdyskwalifikowane-
mu uprzednio Oleckiemu I w czasie wysd 
gu szosowego Berlin — Warszawa. 

Podobno trzy niezadowolone związki o-
kręgowe mają zamiar wystąpić z wnio­
skiem o przeniesienie siedziby Z.P.T.K. z 
Warszawy do Lodzi. 

— Ostateczne rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w szczypiorniaka odbędą się w cią­
gu najbliższej soboty i niedzieli w Łodzi na 
stadjonie WKS. ŁOZGS w przygotowaniu 
do mistrzostw wyłonił specjalną komisję 
złożoną z pp. dr. Grabowskiego I Przygoń-
skiego, która opracowuje szczegóły rozgry 
wek. Został już ustalony szczegółowy ka­
lendarzyk spotkań, a mianowicie: w sobotę 
od godz. 9 rano: Cracovia — Jagielonja 
(Białystok), 10-30 Warszawianka — Pole 
Zachodnie, godz. 14-ta Warta — wicemistrz 
śląska I godz. 15.30 mistrz Łodzi — Gar­
barnia (Kraków). Wyjaśnić należy, że z 
okręgu krakowskiego 1 śląskiego zostały 
dopuszczone do rozgrywek po dwie druży­
ny (mistrz I wicemistrz), gdyż PZGS uznał 
okręgi te za b. silne. W ciągu niedzieli od 
godz. 9-ej rano odbędą się półfinały, zaś o 
godz. 15.30 ostateczny finał. 

— Na zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo Polski w trójboju kobiecym w 
Chorzowie, łodzianka Kwaśniewska zaata-

Do naszych P. T Abonentów. 
Zdarzają się podobno wypadki, że dzień 

nik nasz dochodzi do rąk Czytelników nie 
regularnie, a nawet zachodzą przerwy w 
doręczaniu gazet 

Celem uniknięcia tych nledomagań pro­
simy naszych Prenumeratorów, by zechcieli 
o wszystkich usterkach każdorazowo za­
wiadamiać naszą administrację. 

Zaznaczamy, iż w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów reklamacje 
dotyczące rrieotrzymanych egzemplarzy cza 
sopism, opatrzone widocznym napisem ,.re 
klamacaj gazetowa" wysyłane jako zwy­
kłe przesyłki listowe, wolne są od opłaty 
pocztowej, o He zostały nadane w stanie 
otwartym (karta pocztowa, pismo w nieza 
klejonej kopercie itp.) Zwracamy uwagę, 
że wszelkie dopiski poza stwierdzeniem fak 
tu nieotrzymania pisma pociągają za sobą 
przymus karnej dopłaty. Prosimy zatem o-
graniczyć się w reklamacjach wyłącznie do 
zawiadomienia nas o nieotrzymaniu przesył 
ki, w sposób następujący: „Zawiadamiamy, 
że dnia nie otrzymaliśmy numeru Echa 
lub * opóźnieniem — adres reklamującego. 

Wydawnictwo Echo. 
Łódź, Rpt Żwirki Nr. 2. 

kowala również rekord w pięcioboju. Pró 
Ba powiodła się, gdyż Kwaśniewska uzyska 
ła 282 p. co jest nowym rekordem Polski. 
W poszczególnych konkurencjach wyniki 
Kwaśniewskiej były następujące: kula 
14.2 sek., skok wwyż — 1.38 m. i oszczep 
10.43, skok wdał — 4.58, bieg 100 m. — 
— 38,19 m. Zaznaczyć należy, że ponieważ 
Kwaśniewska zaatakowała rekord w pię 
cioboju bezpośrednio po mistrzostwie* w trój 
boju, zaliczone zostały wyniki uzyskane w 
trójboju 1 Kwaśniewska musiała wykonać 
tylko skok wdał 1 rzut kulą. 

Raid motocyklowy dokoła Łodzi (247 
kim.) zorganizowany po raz VII z rzędu 
przez Union-Touring zgromadził na starcie 
27 zawodników, z których ukończyło raid w 
przepisowym czasie 21 . Nagrodę przechod 
nią Magistratu za najlepszy wynik dnia zdo­
był E. SchOnborn (UT) — 10 p. karnych. 
W poszczególnych klasach zwyciężyli, mo­
tocykle solowe do 850 ccm. 1) Raabe (UT) 
— 12 p. karnych, motocykle solówki ponad 
350 ccm. — 1) J. Ginzel 15 p. karn.; motocy 
kle z przyczepkami do 600 ccm. 1) SchOn­
born E. (UT) i 2) Schmeller K. (UT) — 10 
p. karn., motocykle z przyczepkami ponad 
600 ccm. — 1) Orimeisen W. (UT) 26 p. k. 
2) Stefański (UT). Z pośród niezrzeczo-
nych, których startowało 6 — najlepszy wy 
nik osiągnął inż. Grohman. 

W dalszym ciągu meczów ligowych w 
nadchodzącą niedzielę ŁKS grać będzie w 
Warszawie z tamtejszą Legją. Pozatem te 
go samego dnia grają: Podgórze — Polonia 
w Krakowie, Pogoń — Warta we Lwowie l 
Wisła — Garbarnia w Krakowie. 

• • * 
W meczach o wejście do Ligi — ŁTSG 

rozegra swój ostatni decydujący mecz z po-
znańsńą Legją wPoznaniu. Poza tym me­
czem w najbliższą niedzielę o wejście do 
Ligi grają: Gryf — Gwiazda, Unja — Grze­
górzecki K. S., 7 p. p. Legojnów — Czarni, 
Policyjny K. S. — Revera i WKS Grodno — 
WKS Brześć. 

— Kusociński podobno jest stracony 
dla sportu. Choroba znakomitego biegacza 
jest nieuleczalna. 

Zycie ekonom iczre , 
BAWEŁNA. 

LIYEKPGOL: loco 6.91, październik 6 61 
listopad 6-64, grudzień 6.64 

Egipska: loco 833, październik 806, li­
stopad 8.06, grudzień 8 0 6 

Waluty, dewizy i akce 
na giełdzie warszawsu-e-. 
ZNIŻKA DEWIZY ANGIELSKIEJ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał 
nastrój spokojny, utrzymany. Wyróżniły się 
dwie dewizy: Berlin i Londyn. Dewiza nie­
miecka zwyżkowała o 50 gr. na 100 nik. 
Londyn zaś straci! na 1 funcie 5 gr. 
MAŁE OBROTY PAPIERAMI PAŃSTWO-

WEMl. 
Dział papierów państwowych był bardzo 

mało ruchliwy. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Budowlana 46.60, Konwersyjna 68.25 
Stabilizacyjna 75.25, 7% Banku Rolnegc 
83.25, 8% Banku Rolnego 9400, 1% B. G 
K. II em. 8325, 8% B. G- K. I ein. 94.00 
7% Obi. B. G. K. II em. 83.25, 8% Obi 
B. G. K. I em. 94.00, 414% m. Warszawy 
52.88, 5% m. Warszawy 71.25. 5% m. War­
szawy 1933 r. 62.13. 6% m. Warszawy 
1926 r. 61.00, 5% m. Łodzi 5400 

AKCJE — SŁABSZE. 
Przedmiotem tranzakcyj oficjalnych by 

ły trzv gatunki akcyj. 
Bank Polski 9350, Cukier 26.75, Stara­

chowice !£..'"•*: 
L.LLDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 2. 10. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowe! kursy usta­
lone na podstawie cen giełdowwh: 2yro 
I standart 17.00 — 17.50, pszenica j-dno!" 
ta 742 gl. stara i nowa 20-00 — 21 00 

POZNAŃ, 2. 10. Urzędowa ceduła W t t -
dy Zbożowo - Towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: żyto 17.75, owie» *7..s»J 
Ceny orjen:r.cyjne: żyto 17.0*1 — 17.75 
pszenica 1800 — 18.50, mąka żytnia I gat 

55% 23.50 — 24.50, mąka razowa 0-95r 6-
19.50 — 20.50, mąka 
20% 33.0 0— 36.00 

pszenna I gat. lit. A 

Losowanie pożyczki 
inwestycyjnej. 

We wczorajszem losowaniu 4 proc 
premiowej pożyczki inwestycyjnej — 
zo>tały wylosowane następujące nume­
ry : na ogólną sumę 408 rys. zł. 

50 tys. rf. — S.8076 Nr. 1; S.719-
Nr. 36; S.7883 Nr. 2 4 . 

25 tys. zł. — S.1059 Nr. 10. 
U0 tys. zł. — S.5J05 Nr. 12; S.9737 

Nr. 12; S.9S84 Nr. 9: S.2543 Nr. 47. 
Po tysiąc zł. — S.4962 Nr. 47; S.GS57 

Nr. 14; S.3691 Nr. 30; S.4825 Nr. (,: 
S.7836 Nr. 29; S.713 Nr. 24: . S. 
Nr. 40; S.3045 Nr. 45; S.3148 Nr. 
S.3045 Nr. 45; S.3148 Nr. 12; S. 
Nr. 44; S.3450 Nr. 40; S.5104 
S.2891 Nr. 5; S5937 Nr. 17; 
Nr. 43; S.7049 Nr. 8; S.2001 
S.2274 Nr. 22; S.8054 Nr. 40: 

Z POLSKIEGO T - W A KRAJOZNAWCZEGO 

Dnia 7 b. m. odbędzie się wycieczka do 
Tumu i Łęczycy według następutącego pro­
gramu: godz. 9.45 — cicha Msza św. w 
kościele św. Andrzeja (farnym), potem 
zwiedzanie kościołów i ruin zamku Kazimie­
rza Wielkiego, około pół do pierwszej obiad 
poczem przejście do Tumu, obejrzenie śla­
dów grodziska przedhistorycznego i zwie­
dzenie archikolegjaty (kamienna świątynia -
warownia z XII wieku). Powrót około go­
dziny 8-ej. 

Opłata (przejazd i zwiedzanie) zł. 280 
Zapisy przyjmuje kancelarja T-wa (Al. Ko­
ściuszki 17) we wtorek i piątek od godz 
6 do 8. 

Ze względów organizacyjnych uprasza 
się o wczesne zgłoszenia. 

A T Ż S Z E KURSY KROJU D L A K R A W C Ó W 
1 K R A W C Z Y K . 

W przyszły piątek 5 października o godz 
19-ej w lokalu Instytutu Rzemieślniczego 
(Główna 7) odbędzie się wznowienie wykła 
dów na wyższym kursie kroju dla kraw­
ców i krawczyn. Wykłady prowadzić będzie 
p. A. Konieczny z Warszawy. Na kursie 
zademonstrowana będzie nowa metoda kro 
ju damskiego. 

; S.3164 Nr. 38; SM<o 
Nr. 41: S.5473 Nr. 39: 
Nr. 49; S.5573 Nr. 2; 

S.7827 Nr. 48; S.1461 

S.48JJ 
Nr. 7 « w 
S.420.: 

Nr. iZi 
-Y/733 

I .. 48: 
S.7246 
S.S081 

Nr. 14] 

po 

II. 

Co zgo tować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa z 

*psem pomidorowym, naleśniki z serem. 

Nr. 11 
S.6859 
S.4463 
Nr. 1; 
Nr. 14. 

Pozatem wylosowano 130 premij 
500 zł. i 392 premie po 250 złotych. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Koncert Alfreda Corto 

wiecz. — Zwyciężyłem kryzys. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) -

Mandżuko. 
Alhambra — Strzelamy do celu. 
Adria — Noc dla ciebie 
Amor — Na scenie: Pani musi mieć.. -

Na ekranie: Kobieto, nie grzesz! 
Ars — I. Chand u. II. Wesoły pechowiec. 
Bajka — A. L. 14 zatonęła. II. Pośrednik 

miłości. 
Bratnia Strzecha — Kawalkada. 
Capitol — Miłość tarzana 
Casino — Markiza Yorisaka. 
Corso — I. Aliasto pod terorem. -
Żółty książę 
Czary — 01iver Twist. 
Dom Ludowy — Bunt młodzieży. 
Europa — Czar wiedeńskiego walca. 
Grand - Kino — Czy Lucyna to dziew 

czyna? 
Metro — Noc dla ciebie 
Mimoza — I. Wielka księżna Aleksan/ 

dra. 11. Rewizor 
Miraż — Kobiety w jego życiu 
Luna — Nędznicy. 
Oświatowy — I. Hrabia Zacharów. 11. 

Flip i Flap, ich dole i niedole. 
Pałace — Burza. 
Przedwiośnie — Prywatne życie Henry­

ka VIII 
Rakieta — Miraże szczęścia 
Rekord — I. Eskadra junaków; II. No­

woczesny Robinson 
Sfinks — 1. Sekret kobiety. II. Cherlock 

Holmes. 
Słońce — I. Maska dr. Fu Mauczu. II 

Flap i Flap, ich dole i niedole. 
Stylowy — żebrak z Bagdadu, 
Sztuka — Królowa Krystyna. 
Tęcza — Zycie bez jutra 
Zachęta — Wuj Mozes. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Teresie 

Wschód słońca, 5,37 
Zachód 17,16 
Długość dnia 11,39 
Ubyło dnia 4,64 

300 do 400 xl. 
miesięcznie mogą zarobić irrtbHgentm. 
wymowni i dobrze prezentujący się pe-
nowie i panie o yłasnej inicjetjrwri w 
poważnym przedsiębiorstw!* prrr nVrfe 
pracy zewnętrznej. Dla zdolnych po c~ 
kresie próbnym stała posada. Zloszenia 
osobiste od 9 do 12,30 i od 14.30 de 18 
Narutowicza 1, fr. I I p. m. 24. 



Nowa książka o Rosji. 
Kultura bez mydła. 

Na półkach księgarskich ukazaia się 
i wzbudziła duże zainteresowanie książ 
KU dr. fanniny Halle p. t. „Kobieta w Ro 
sji Sowieckiej". Autorka, urodzona i w y 
chowana w Rosji, orjentuje sie doskona 
le w „nowych drogach" społeczeństwa 
sowieckiego, w etapach rozwoju „wy­
zwolenia kobiety", w eksperymentach, 
przez jakie przeszły sowieckie związki 
małżeńskie. W dziele swem, stanowią-
ccrn owoc sumiennych studjówi stwier­
dza niezaprzeczenie ewolucyjne dąże­
nie w Rosji 

do małżeństwa monogamlcznego. 
„Komuny — pisze dr. F. Halle — za 

rzucają wyraźnie wszelkie stosunki 
przypadkowe i przelotne i uważają za 
jedynie dopuszczalną i słuszną formę— 
monogamiczne małżeństwo trwałe. To, 
co w krajach kapitalistycznych przeży­
ło się i zbliża ku końcowi, to stanowi w 
Rosji sowieckiej zapoczątkowanie, 
punkt wyjścia 

dla nowego rozwoju. 
Szeroko omawia autorka, rolę kobie 

ty w polityce, jej udział w urzędach, w 
polityce, w pracy intelektualnej, w prze 
myślę i na roli, wreszcie ustosunkowa­
nie się kobiet do planu pięcioletniego. 

Zamyka książkę ogólny rzut oka na 
„stare i nowe zjawiska". Dr. Halle nie 
ukrywa bynajmniej naprzykład fatalne­
go stanu higienicznego domów wycho­
wawczych. 

„Łóżka są niesłanc, brak najclemen-
taTniejszych warunków higienicznych i 
to nietylko pod względem mieszkanio­
wym. Dziewczęta opowiadają same c 
braku zamiłowania, czystości, że są 
dnie kiedy, gdy zaśpią, 

nie myją się wcale, 
a w każdym razie bez mydła, a zeby 
czyści się wówczas tylko, gdy sic idzie 
do teatru, lub na zabawę". 

„Nie znikły jeszcze również i inne 
złe przyzwyczajenia, jak wymyślanie, 
grubijaństwo, przeklinanie, uchybiacie 
formom zachowania się wśród ludzi... 
W każdym tramwaju w Moskwie jest 
np. 6 miejsc zarezerwowanych 

dla kobiet w ciąży; 
teoretycznie biorąc, piękny to gest sza­
cunku dla macierzyństwa*, albo także 
dla inwalidztwa. Jakże często jednakże 
zdarza się, że miejsce takie dopiero po 
pewnym sporze może służyć swemu 
przeznaczeniu! Albo nie do pomyślenia 
jest, aby młodemu chłopcu przyszło na 
myśl ułatwić kobiecie, obładowanej to­
bołkami, przy wsiadaniu do tramwaju, 
lub ustąpić jej miejsce w wagonie". 

W restauracjach poleca się gościom 
mycie rąk przed jedzeniem, tylko, że nłe 
ma w nich jednocześnie umywalni, nie 
mówiąc już o drogocennem i rzadko spo 
tykanem mydle. Trudno ocenić, w ja­
kim stopniu ten właśnie brak mydła jesł 
przyczyną 

braku kultury ciała, 
łilgjeny, czystości itp. Nawet sport, pro 

pagowana z wielkim nakładem t. zw. 
„fizkultura", nie może rozwinąć się nar 
leżycie z braku ważnych przedmiotów 
sprzętu sportowego, jak piłka nożna, 
piłki krokietowe i młotka, narty itp. 

— Odcięcie od zagranicy stanowi 
również przeszkodę na drodze do pod­
noszenia się poziomu cywilizacji!"... 

Gdzie się podziała mała blondynka? 

Krótka pieśń miłości 
Inżynier Piotr Lebeaux, zatrudniony 

na jednej z wysp australijskich, powra 
cał do Europy. Spędziwszy długie lata 
w samotności i w ciężkich warunkach 
w kraju pozbawionym kultury, inżynier 

Auto dla każdego. 
BITW Niemcy budują nowe drogi, mmam 

Niemcy rozporządzające — jak wiado-1 Do końca bieżącego roku znaleźć ma przy 
mo gęstą siecią doskonałych dróg w 
łym kraju, skarżą się na ich... niedostatecz­
ność i celem dalszej motoryzacji podejmują 
olbrzymi program budowy 3róg, a w szcze 
gólności 

specjalnych autostrad. 
Mają one według programu narodowo -

socjalistycznego nosić miano „dróg Adolfa 
Hitlera" 1 pozostać takim samym trwałym 
pomnikiem epoki, jak drogi imperjum staro­
żytnego Rzymu. 

Budowę tych dróg już rozpoczęto w 51 
punktach na terenie Rzeszy. Program prze­
widuje 

siedem lat pracy, 
a sieć nowych autostrad objąć ma 7000 kim 

tem zatrudnienie ćwierć miljona robotników 
Ponieważ pozatem w ogólnej rozbudowie 
siec i dróg zatrudnionych jest w r. 1934 ok. 
200 tysięcy robotników, przeto już w pierw 
szym roku realizacji programu robót, razem 
około miljona robotników znajdzie w ten 
sposób pracę. 

Równoległe z tym rozmachem w rozbu 
dowie dróg idzie propaganda na rzecz moto 
ryzacji. Zwolnienie od podatków nowych 
samochodów 1 jaknajdalej posunięte pota 
nienie ich produkcji 1 cen oraz dążenie c"o 
tego, aby tanie „Volksauto" znalazło się w 
posiadaniu najszerszych warstw, dopełniają 
tego obrazu, wobec którego poprawa sytu 
acjl u nas staje się tembardziej aktualnem 
1 pałacem zagadnieniem . 

Porwany syn bogatego kupca 
zjawił się po 50-ciu latach. 

Sprawa porwania dziecka Lindbergha, 
względnie ujęcia sprawcy tej zbrodni Haupt 
mana, nie jest w tej chwili jedyną sensacją 
kryminalną Ameryki. Irna bowiem afera za 
prząta równie mocno opinję publiczną. Nic 
zwykłość zaś jej polega przedewszystkiem 
na tem, że początek jej sięga jeszcze 1884 
roku. Na jednem z przedmieść Filadelfji zni 
knął wtedy syn bardzo 

bogatego kupca 
Charlie Gross. 

śledztwo stwierdziło niewątpliwie, że by 
ło to dobrze przygotowane porwanie dziec­
ka. Policja i ojciec otrzymali anonimowe li­
sty, żądając 20.000 dolarów okupu 1 grożą 
ce w przeciwnym razie zastrzeleniem małe­
go Charlie. Policja poradziła ojcu, aby zło­
żył na wskazanem w liście miejscu okup. 
Mieli tam czatować agenci, aby aresztować 
człowieka, który przyjdzie zabrać pieniądze 
W ten sposób spodziewano się najprędzej 
wykryć sprawców. 

Porwanie dziecka wywołało tymczasem 
takie wzburzenie w mieście 1 w całej Amery 
ce, że gangsterzy, którzy dopuścili się tego 
czynu, lękając się o swoje życie, gdyby ich 

Przestępcy są ludźmi interesu. 
Ciemne ich rzemiosło podlega dyktaturze mody. 

Przestępcy, a zwłaszcza rekrutujący się 
Z inteligencji (żadna zaś opoka nie miała 
fcli tylu, co nasza!) są ludźmi postępu 1 idą 
z duchem czasu Zdaje się że ciemne ich rze 
mlosło podlega dyktaturze mody podobnie 

jak branża ubraniowa. 
Stosownie do panującego w danej chwili 
modnego kierunku w życiu towarzyskiem, 
gospodarczem, lub politycznem, zmienia się 
sposób prezentowania się przestępców ucz­
ciwych współobywatelom. 

Błądzący po ścieżkach występku osobni 
cy mają doskonale wyczucie sytuacji, reagu 
jąc na wszystkie wahania konjunktury z 
większą precyzją, niż sejsmograf na drganiu 
skorupy ziemskiej. 

Opierając się na komunikatach policyj­
nych 1 sprawozdaniach sądowych z ostat­
nich 5 lat w Europie, można po zarejestro­
waniu wszystkich przestępstw w chronolo­
gicznym porządku stworzyć sobie następują 
cy obraz okresowo panującej „mody": ,1) 
W latach 1919 — 1920. bezpośrednio po woj 
nie było najwięcej procesów poetycznych 
2) Lata 1921 — 1922 stały pod znakiem 
przestępstw gospodarczych, a więc 

fałszowaniu akcyj 
i oszukańczych manipulacyj giełdowych 
3) W okresie 1923 — 1924 przeważały o-
szukańcze kaucje 1 defraudacje 4) W la­
tach 1926 — 19p7 rozkwitło fałszowanie pie 
niedzy. 

W 1928 — 1929 weszły w mode wielkie 
oszustwa matrymonjalne. W 1930 — 1931 
zaś nastała widocznie konjunktura dla ha­
zardu i oszukańczej gry. Lata 1932 — 1933 
zapisały się wiclkiemi aferami walutowemi 
i finanśowemł. Wreszcie w 1933 — 1934 r. 
zaznaczył się nawrót do przestępstw polity­
cznych Jaki gatunek wejdzie kolejno w 
modę — zapyta niejeden. Prawdopodobnie 

znowu przestępstwa gospodarcze, gdyż, rle 
którzy wróżą 

przyjście lepszych czasów 
a w parze z niemi zjawiają się zawsze paso 
źyfy, bjeny i rekiny małego i wielkiego świa 
ta przestępców Są oni bowiem z tym du­
chem każdej konjunktury. 

wykryto, zawczasu zbiegli z Filadelfji 
swoją ofiarą i nie zjawili się 

po złożony okup. 
W ciągu następnych 4 lat około 300 razy 
dopatrywano się w różnych dzieciach małe 
go Charlie i sprawa ta ciągle się aktualizo 
wala. Wszystkie jednak domysły okazały 
się fałszywe. Kupiec Cross poświęcił całe 
swoje życic poszukiwaniom skradzionego 
dzeicka, którego fotografje ukazywały się 
we wszystkich wielkich pismach Ameryki 
i Europy. Po dziesięciu latach bezowocnych 
trudów napisał Cross o tej sprawie książkę 
która zyskała wielki rozgłos i 

ogromny nakład. 
W 1890 roku zdawało się, że nareszcie 

natrafiono na ślad przestępców. Następowa 
no pilnie na pięty 2 podejrzanych" indywi­
duom, które maczały palce w porwaniu Za 
nim jednak aresztowano tych osobników, 
zostali oni zastrzeleni podczas napadu na 
bank w Chicago. Ujęty wspólnik bandytów 
zeznał, że obaj zastrzeleni porwali z jakimś 
trzecim synka kupca. Tego trzeciego nie 
wykryto już jednak. Poszukiwania zaginio­
nego dziecka 

kosztowały 110.000 dolarów. 
Wreszcie po 20 latach zastawiono śle­

dztwo. Zdawało się, że sprawa pozostanie 
nazawsze zagadką. Tymczasem w tych 
dniach a więc po 50 latach zjawił się nagle 
~narlie Cross. Jego rodzice już dawno nie 
żyją, a ich „odnalezione dziecko" liczy już 
54 lata Ta sensacja „wzięła" Amerykanów 
„na całego" Władze badają skrupulatnie 
identyczność Crossa i jego przejścia. 

cieszył się bez granic, przedstawiając 
sobie przyszłe życie w kulturalnem śro 
dowisku przy boku kobiety, którą poko 
cha. Wyobrażał ją sobie jako matą 
blondynkę. Pewnego dnia gdy parosta­
tek mijał Port — Said inżynier spaceru­
jąc po pokładzie zauważył pewną pasa 
żerkę uderzająco podobną do tej, o któ 
rej śnił. w swej wybujałej wyobraźni. 

— To, chyba, zrządzenie losu— pomy 
ślał Francuz i zapoznał się z młodą nie­
wiastą. Przyjaźń obojga młodych ludzi 
zakończyła się tem, źe Lebeaux oświad 
czył się sympatycznej znajomej. Wyma 
rzona blondynka przystała na propozy­
cję inżyniera, i w rezultacie narzeczeni 
postanowili udać się do Holandji, gdzie 
elegancka dama miała rodzinę. Jednak 
przedtem Piotr Lebeaux postanowił je 
chać do Paryża ze względu na odbywają 
cą się tam międzynarodową wystawę 
Młodzi zdecydowali razem udać się do 
Paryża skąd po tygodniu mieli wyruszyć 
do ojczyzny narzeczonej. 

W Paryżu z trudem odnaleźli hotel, 
w którym zajęli dwa oddzielne pokoje 
na różnych piętrach i zapisali się w ksic 
dze przyjezdnych nie obok siebie. Pod 
czas zwiedzania wystawy inżynier zain 
teresował się jednem z pawilonów au 
stralijskich, a ponieważ narzeczona czu­
ła się niedobrze pozwolił jej odjechać 
do hotelu. 

Gdy wrócił do domu wszyscy już spa 
l i . Udawszy się czemprędzej do pokoju 
swej narzeczonej, inżynier zauważył, że 
pokój jest pusty. Najbardziej uderzyło 
go to, że tapety na ścianach były zerwa 
ne, czuło się zapach kleju i widać było, 
że przeprowadza się remont. 

Zaskoczony taką zmianą młodzieniec 
udał się do swego pokoju, będąc przeko 
nany iż pomylił się w numerach poko­
jów. 

i 
Nazajutrz znów udał się w odwiedzi 

ny do swej wybranki serca, lecz i tyiri 
razem okazało się, że jeszcze wczoraj] 
pusty pokój został świeżo umeblowany; 
przyczem meble by ły zupełnie inne,. Zdu 
miony takim stanem rzeczy, inżynict 
zwrócił się do zarządzającego hotelerfli 
który kategorycznie zaprzeczył, jakoby 
dama o takiem nazwisku figurowała na 
liście gości. 

Portjer, windziarz i pokojówka jedno­
głośnie oświadczyli że pan inżynier przy; 
jechał do hotelu sam, bez damy. Kiedy 
zrozpaczony mężczyzna zażądał książ 
ki hotelowej, ku swemu przerażeniu nie 
znalazł w niej nazwiska narzeczonej! 
Dziwne zachowanie się służby i stanowj 
cze oświadczenie z jej strony, nie odpg 
wiadają prawdzie, Skłoniło podróżni "1 
ka do udania się do policji, a później rdd 
poselstwa holenderskiego. Jednak I t 
nie udało mu się dowiedzieć nic konkr 
tnego. Narzeczona znikła i nie został 
odnaleziona, mimo usilnych, według z 
pcwnlcnla policji, poszukiwań. Inżynie 
czuł się bliski obłędu a stanowcze 
świadczenie policji i służby hotelowe 
poczęły go przekonywać, że to wszys 
ko jest fantazją że blondynka istnieje ty 
ko w jego wyobraźni, będąc w istoci 
widmem. 

Lebcaux opuścił Francję i znów po, 
wrócił do dawnego życia w dalekiej Au 
stralji, przeklinając skomplikowaną hJ, 
storję. 

W międzyczasie w poufnych papiej 
rach paryskiej policji zanotowano, żel 
przybyła z Azji młoda kobieta zachoroj 
Wała na dżumę i po kilku Rodzinach] 
zmarła w hotelu. Aby uniknąć paniki na 
wystawie, śmierć jej okryto mgłą tajeni 
nicy, a zajęty przez nią pokoi tej samel 
nocy wydezynfekowano i remontowane 

I. K. 

G l i c e r y n a „ p i j e " wodę. 
Sztuka utrzymania pięknych rak. 

Sceptycy mogą biadać nad tem, że 
„dobre, stare czasy", gdy dłoń kobieca 
czekając w pokorze ducha aż „poprosi" 
o nią rycerz wymarzony, stykała sie co 
najwyżej z szydełkiem, klawiszem for­
tepianowym albo... maszyną do pisania, 
— że czasy te giną bezpowrotnie, od­
chodzą w zaświaty. My jednak bierzmy 
się do rzeczy, postarajmy się zaradzić 
złu. A więc przedewszystkiem mycie 
rąk po pracy, Dokładne oczyszczenie 
rąk najlepiej uskutecznić oliwą względ­
nie dobrze sproszkowanym pumeksem 

następnem myciem wodą z mydłem. 
Najlepiej używać do tego celu mydła 
przetłuszczonego. Zasadą jest: jaknaj-
mniej drażnić skórę i tak nadmiernie już 
podrażnioną naskutek szkodliwości pra 
cy zawodowej. Nie myć zbyt często, bo 
już sama czynność mycia oznacza pe­
wne podrażnienie. 

By skóra odzyskała utraconą w pra 
cy miękkość, uciekamy się do niezawo­
dnego środka, jakim jest dobrze znana. 

poczciwa gliceryna. 
Do każdorazowego użytku wystarczy 
kilka kropel a skutek będzie niezawo­
dny. O jednej wszakże rzeczy przy po 

TRUDNY WYŚCIG 

Dramatyczny moment podczas wyścigów w Epsom. 

sługiwaniu się gliceryną wypada pamic 
tać. Gliceryna nic jest tłuszczem lecz 
związkiem alkoholowym, który chciwie 
chłonie wodę i żle wpłynąć może na skó 
rę suchą 1 wrażliwą. Należy zatem smai 
rować gliceryną ręce w stanie wilgo-j 
tnym jeszcze. Dzięki małemu fortclowij 
jakiego użyjemy, nie wycierając na su­
cho rąk, gliceryna wywrze należyte 
•działanie nie powodując skutków pobo-
cznych, bowiem wodę „pić" będzie z kra 
nu, nie zaś z naszej skóry. 

Jednym z największych wrogów 
„białych dłoni" 

to zimno, 
względnie gorąco. Pod ich wpływen\ 
ręce stają się czerwone. Dobre usługi w 
zwalczaniu czerwoności rąk zwłaszcza 
po odmrożeniu rąk, oddaje gorąca 
kąpiel 

z korą dębową. 
Na miskę wody bierzemy dwie garście 
kory dębowej, dobrze rozkawałkowa­
nej. Wodę z korą zagotowujemy i w go 
rącej wodzie trzymamy ręce około kwa 
dransu. Po wysuszeniu rąk wcieramy 
w nie maść wybielającą, która składa 
się z 25 gramów lanoliny i 5 gr. wody 
utlenionej. 

Zamiast kąpieli z korą dębową użyd 
można okładów z octanu wapnia ( l lyż 
ka stołowa na pół litra wody) albo z 3 
proc. roztworu ałunowego. Doskonałe 
też usługi oddaje diatermja. 

PODSŁUCHANE 
WZAJEMNA ADORACJA. 

— Mój mąż podziwia u mnie wszysl 
ko: mój wygląd, mój głos, moje ręce, 
moją figurę. 

— A co pani podziwia u niego? 
— Jego dobry gust. 

MARZENIA A RZECZYWISTOŚĆ 
Malarz: —Czuję, źe wyprzedziłem 

naszą epokę conajmniej o dwieście lat. 
Gospodarz domu: — To możliwe, ale 

z komornem opóźnił się pan już o dwa 
lata. 

NIEMOŻLIWE. 
Lekarz: Pani mąż potrzebuje spokoju 

spokoju i jeszcze raz spokoju. 
Żona chorego:— To na razie jest Je­

szcze niemożliwe, panie doktorze. Mnie 
potrzeba jeszcze nowej sukni, kapelusza 
i futra na zimę. 
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